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je d n o cz ą c  św iat cały
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ogłasza zapisy na pierwszy rok  studiów  w roku  szkolnym  1997/ 98

N au ka w K olegium  K atech ety czn y m  odbyw a się system em  zaocznym  i trw a przez trzy lata (sześć sem estrów ). Z ajęcia  są 
prow adzone trzy razy w m iesiącu w so b o tę  od godz. 10 .00  do godz. 17 .00 .

K w alifikacje  k a tech ety czn e  m ogą zdobyw ać:
- młodziez po m aturze,
- o soby a k tu a ln ie  zatru d n io n e  w szkole ja k o  k a tech ec i bez w ym agan ych  kw alifikacji lub n au czyciele  in n y ch  przedm iotów , 

którzy c h cą  uzyskać drugą specjalizację ,
- o soby , k tó re  w przyszłości c h cą  zm ienić zawód.
A b solw en ci po zdaniu w szystkich egzam inów , zaliczeniu p raktyk i w szkole i przedstaw ieniu p racy  d yplom ow ej o trzy m u 

ją  d yplom  u k o ń czen ia  K olegium . M ogą starać  się o  m isję k a n o n icz n ą  do nau czan ia  religii w przedszkolu i szkole p o d staw o 
w ej, a także u biegać o  przyjęcie na trzy letn ie zaoczne studia m agisterskie na P F T  we W rocław iu .

W ym agan e d o ku m en ty :
- p od anie  o przyjęcie, życiorys, 4 fotografie  (podpisane),
- m etryka chrztu  i św iadectw o b ierzm ow ania,
- św iadectw o nauki religii z klasy m atu ra ln e j,
- św iadectw o dojrzałości (m atu ra),
- o p in ia  księdza proboszcza z m iejsca zam ieszkania,
- św iadectw o zdrow ia (o p rzydatności d o  zaw odu nauczycielskiego),
- osoby zam ęzne (żonate) - św iadectw o ślubu koście lnego ,
- o soby zak o n n e - zezw olenie władz zak o n n y ch .
W aru n k iem  przyjęcia do K olegium  K atech ety czn eg o  jest o d by cie  rozm ow y kw alifik acy jn e j oraz złozenie w szystkich w y

m ag any ch  d o ku m en tó w  w sek retariacie  kolegium .
D o k u m en ty  do K olegium  K atech ety czn eg o  przy P F T  we W rocław iu  są p rzy jm ow ane w sek retariacie  K olegium  od 15 m a 

ja  d o  30  czerw ca b r. w god zinach  od  9 .0 0  d o 13.00.
A d res: K uria  M e tro p o lita ln a  W rocław ska, ul. K ated ra ln a  13, 1 p iętro  p. 32). D o d a tk o w o , o ile b ęd ą w olne m iejsca , 

także we w rześniu. L iczba m iejsc jest ogran iczo n a.
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Ja żyję
P.K.

Budowanie życia na prawdzie
Komisja Episkopatu
ds. Pielgrzymki Ojca Świętego Jana Pawia II do Polski

Kim jest ten Człowiek
Penata Kotusz

Wspomnienie Kongresu Eucharystycznego  
w Budapeszcie
Zbigniew Domoslawski

Pokuta i Eucharystia a wolność człowieka
Mirosław Kosowan

Moje kapłaństwo
Ksiądz Andrzej

6 0  lat posługi kapłańskiej 

Wrocławski „dom ziarna“

5 0  lat Seminarium W rocławskiego
Jan Sienkiewicz

W sercu młodego człowieka Kościół jest zawsze żywy
Ks. Pyszard Groń

Wrocławski kościół Bożego Ciała
Włodzimierz Dąbrowski. Jan Józków

Z życia Kościoła  w świecie

Przedszkolaki przed tabernakulum
S. Jadwiga Cyman

Kapitalizm, ale jaki?
T.J.

Z życia K ościoła  w Polsce

„Niewiasto, nikt cię nie potępił?“
Ks. Tadeusz Peron

Z życia Kościoła  W rocławskiego

Na nieludzkiej ziemi stawiał Bogu ołtarze
O. Cezary M. Mich CME

Okruszek  

Krzyżówka  

Wiersze
Stanisława baczyńska-Schickowa

Dzieci dostały nowy podręcznik...
Joanna Borowicz
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6 IV III Niedziela W ielkan ocn a
Święto Miłosierdzia Bożego.
D z .  3 2 - 3 5  *  1J 5 , 1-6  *  J  2 0 ,  1 9 - 3 1 .

7 IV Zwiastowanie Pańskie,
uroczystość.
Iz 7 ,  1 0 - 1 4  *  H b r  10 , 4 - 1 0  *

Ł k  1, 2 6 - 3 8 .

13 IV III Niedziela W ielkan ocn a.
D z  3 ,  1 3 - 1 5 .  1 7 - 1 9  *  1J 2 ,  l - 5 a  *

L k  2 4 ,  3 5 - 4 8 .

2 0  IV IV Niedziela W ielkan o cn a .
D z  4 ,  8 - 1 2  *  1J 3 ,  1-2 *  J 10 ,  1 1 - 1 8 .

21 IV Św. Anzelm a,
biskupa i doktora Kościoła.
D z  11, 1 - 1 8  *  J 10 , 1 -10 .

23  IV Św. W ojciecha,
biskupa i m ęczennika,
uroczystość.
D z  1 , 3 - 8 *  F l p  1,  2 0 c - 3 0  *

J  12 , 2 4 - 2 6 .

2 4  IV Św. Fidelisa z Sigmaringen,
kapłana i m ęczennika,  
oraz św. Jerzego, m ęczennika.
D z  13, 1 3 - 2 5  *  J  13 ,  1 6 - 2 0 .

2 5  IV Św. M ark a, Ewangelisty,
święto.
1P 5 , 5 b - 1 4  *  M k  16,  1 5 - 2 0 .

2 7  IV Niedziela W ielkan ocn a.
D z  9 ,  2 6 - 3 1  *  1J 3 ,  1 8 - 2 4  *

J 15 ,  1-8.

2 8  IV Św. Piotra C hanela ,
kapłana i m ęczennika.
D z  14, 5 - 1 8  *  J  14 ,  2 1 - 2 6 .

29 IV Św. Katarzyny Sieneńskiej,
dziewicy i doktora Kościoła,
w spom n ien ie.
D z  14, 1 9 - 2 8  *  J 14 ,  2 7 - 3  la .

3 0  IV Św. Piusa V, papieża.
D z  15 ,  1-6  *  J  15 ,  1-8.

N O W E Z Y C IE

Ja żyje
Jedna z licznych wsi indyj- ^  ^

skich nazywa się Nachalur. Na
zwa ta oznacza: Jestesmy skoń
czeni. Każdego roku tajfun z hu
kiem przelatuje przez tę wieś, a 
potem wszystko niszczy po
wódź, która jest jego następ
stwem. Jesteśmy skończeni -  
nazywa się ta wieś...

Zdarzyło się, że posłano tam 
zakonnika -  jezuitę, by w rozmo
wach z ludźmi ustalił, jakie sq 
ich uczucia i jaka kondycja z 
powodu wcigż nowych nie
szczęść.

-  Po pierwsze -  relacjonował 
potem zakonnik -  spotkałem  
tam tylko ludzkg rezygnację z 
tego powodu, że nic. co się po 
siada i na co się zapracowało, 
nie może mieć jakiejkolwiek 
trwałości. Z drugiej strony mie
szkańcy pogrążeni są w bez
względnym ukrywaniu własne
go mienia. Tego. co majg. nie 
chcą za żadną cenę dzielić z 
innymi, a tym bardziej coś im 
przekazać.

Jezuita doszedł do wniosku, 
że o ile ma się w tej wsi coś 
zmienić, to musiałoby to być to, 
co tych ludzi pcha do rezygna
cji i prowadzi do chciwości. 
Przekonywał wieśniaków do 
swojego planu: Wieś należy 
zbudować kilkaset metrów da 
lej na wzniesieniu, co chroniło
by przed powodziami. Ustalili, że 
nikt nie będzie pracow ał indy
widualnie, ale wspólnie, kolejno 
budować będą jeden dom za 
drugim. Ludzie zgodzili się i wy
znaczono rozpoczęcie pracy 
na następny poranek.

O oznaczonej godzinie ca ła  
wieś zebrała się w ustalonym 
miejscu. Gdy zakonnik wziął 
pierwszy kamień na ramiona i 
zaniósł na pagórek -  nie ruszył 
się nikt! Również potem, gdy 
odw racał się, niosąc następne 
kamienie, i wzywał do współ
pracy -  ludzie nie ruszyli się... 
Jezuita sam nosił kamienie od 
wczesnego ranka do wieczora. 
Potem załam ał się i upadł.

Wieśniacy długo jeszcze pa
trzyli w milczeniu. W końcu jed
nak wstali i zaczęli pracować 
razem, jak jeden mąż. Wieś ta 
zasłynęła w Indiach i potem w 
wielu wsiach budowano tym sy
stemem. Był ktoś. kto ich wy
rwał z letargu, obudził z egzy
stencjalnej martwoty do nowe
go, tętniącego nadzieją życia 
doczesnego.

A Zmartwychwstanie Jezusa, 
Wielkanoc? Czy nie powinny 
być rzeczywistością tam, gdzie 
ludzie doznają trudnych do
świadczeń? Jest ktoś, kto miłuje 
ich bardziej, niż oni miłują sie
bie. Ten rozumie ich lepiej, niż 
sami siebie znają. Ten jest goto
wy wykonać dla nich rzeczy, 
których sami nie wykonaliby dla 
siebie nigdy. Ten, który oddał 
za nich swoje życie, Ten jest dla 
nich Zmartwychwstaniem!

Jego Zmartwychwstanie jest 
faktem jedynym, o znaczeniu i 
konsekwencjach nieodwracal
nych i powszechnych. Bardziej 
jak stworzenie światła, upadek 
Adama, wynalazek ognia lub 
koła, wyzwolenie energii ato
mowej... Jest środkiem ciężko
ści, znajdującym się w punkcie 
grawitacji ludzkiego świata, 
który to środek porządkuje 
wszystkie ruchy ludzkich losów, 
niezależnie od tego, czy sobie 
tego życzymy, czy nie.

Ja żyję -  i wy też żyć macie! 
Tak mówi wielkanocny Jezus. 
Mówi to osobiście każdemu z 
nas. On wywołuje nas z egoi
zmu, strachu i rezygnacji. On 
jest kierunkiem na naszych nie
pewnych drogach, a naszą ży
ciową mądrością jest Mu zau
fać... Tylko On zna nas na 
wskroś, nie możemy niczego 
przed Nim ukryć. Jego serce 
jest zawsze naszym jedynym 
schronieniem. Taka jest prawda 
o naszej ludzkiej egzystencji.

R.K.



N O IE ZM H

Przed s p o tk a n ie m  z O jcem Ś w ię tym

W szystkie d otychczasow e pielgrzym ki N astępcy św. P io 
tra do O jczyzny m iały ch a ra k ter duszpasterski, ale sposób ich 
przezyw ania przez nas zależał w dużej m ierze od sytuacji sp o
łecznej, w k tó re j żyliśmy. Szczególnie podczas pierwszych 
trzech pielgrzym ek oczekiw aliśm y od O jc a  Sw ietego nie ty ł 
ko u m o cn ien ia  w wierze, ale także p oparcia dla naszych da 
zeń do w olności. N ie zawiedliśm y się; jeszcze w 1991 roku by 
liśmy bardzo sko n cen tro w an i na odzyskanej niepodległości 
cieszyliśmy się wraz z O jcem  Św iętym . Dziś, w olni od przezyć 
zw iązanych z przełom em  politycznym , ch o ć  nierzadko roz 
czarow ani tym , iz nie zm ienił o n  od razu naszej sy tuacji spo 
lecznej i eko n o m iczn e j, możem y pełniej skupić się na religij 
nym  i duchow ym  w ym iarze zbliżającego się sp otkan ia . Bar 
dziej w olni m am y m ożliw ość słu ch ania  O jc a  Św iętego, który 
będzie nam  glosil Jezusa ja k o  Praw dę. Jezus C hrystus w ychodzi 
na sp otkan ie  cz ło w iek a  k aż d ej ep o k i, rów nież i naszej ep o k i (...)  
ze słow am i «p ozn acie p raw dą, a  p ra w d a  w as w yzw oli» (R H , 2).
Będziem y mieli p onow n ie stosow ną okazję, by uśw iadom ić 
sobie, ze posłuszeństw o p raw d z ie  o Bogu i cz łow ieku  jest p ierw -

Budowanie 
życia na Prawdzie
szym w aru n kiem  w olności, p o zw a la  cz łow iekow i u p orząd kow ać  
w łasn e potrzeby , w łasn e pragnien ia  i sposoby ich zasp oka jan ia  
w edłu g  w łaściw ej h ierarch ii, tak  by p osiad an e rzeczy pom agały  
m u w zrastać  (C A , 41) we w łasnym  społeczeństw ie.

Siła św ia d e ctw a  J a n a  P a w ła  II

Juz od p onad  osiem nastu  lat papież Ja n  Paweł II, dzięki 
osobistem u św iadectw u w iary, wywiera w ielki wpływ zarów 
n o  na życie K ościo ła , jak  tez w pew nym  zakresie na ważne 
sprawy tego św iata. P od obnie jak  Jezus nie głosił sw ojej n a u 
ki, ale nau kę T e g o , który  G o  posiał (por. J 7, 16), tak  rów 
nież Papież nie głosi siebie, ale C h rystu sa  zm artw ychw stałego 
i ukrzyżow anego, który G o  w ybrał i posłał, aby glosil radosną  
notcinę. T o  te posłuszeństw ie w iary  w o b ec  C hrystusa, ( ...) z aw ie 
rza ją c  M atce C hrystusa i K ośc io ła , św iadom  w ielk ich  trudności, 
przyjął urząd N astępcy św. P iotra (R H , 2).

Idąc śladam i Jezusa, Ja n  Paweł II słow em  i czynem  d aje 
św iadectw o Prawdzie. Jest to  św iadectw o przen iknięte Jego  
osobistym  zawierzeniem  C h rystusow i, pełne troski i m iłości 
do człow ieka, szczególnie do człow ieka nie narod zonego, 
prześladow anego, ubogiego. C zerp iąc silę z m odlitw y i c ier
pienia, O jc ie c  Św ięty nie un ika rozw iązyw ania spraw tru d 
nych . W zywa d o n aw rócen ia , przem iany życia i ofiary. T o  
w łaśnie ta pełna gotow ość d ania  siebie, służenia sobą (Totus  
Tuus -  C a ły  T w ó j), pociąga wielu do C h rystu sa . Szczególnie 
młodzi całego św iata czują silę tego św iadectw a. W idzieliśmy 
to  na w łasne oczy w C zęstochow ie w sierpniu 1991 r ., p o d 
czas Św iatow ego S p o tk a n ia  M lodziezy.

B u d o w a n ie  życia osobistego w Praw d zie

K ośció ł tem u jedn em u  pragnie służyć, a b y  każdy  cz łow iek  
m ógł o d n a leźć  C hrystusa, aby  C hrystus m ógł w  każdym  iść przez  
Życie m ocą  tej p raw d y  o  cz łow ieku , o  św iecie, k tóra  zaw iera  się w  
tajem nicy W cielen ia  i O d ku p ien ia , m ocą  je j m iłości, j a k a  z niej 
prom ien iu je  (R H , 13). T e  słow a, k tó re  Ja n  Paweł II napisał w 
sw ojej pierwszej encyk lice  R edem ptor hom inis, stały się dla 
N iego sw oistym  program em . Posługa na urzędzie Piotrow ym  
w Rzym ie, jak  i Jeg o  liczne pielgrzym ki d o najdalszych zakąt
ków św iata, tem u jed ynie  śluzą, aby C hrystus m ógł w  każdym  
iść przez życie m ocą  (...) praw dy  o cz łow ieku , (...) k tóra  zaw iera  
sią w tajem nicy W cie len ia  i O d ku p ien ia  (tamże).

A k tu a ln o ść  tej praw dy jaw i się nam  w sposób szczególny 
w o becn ym  roku pośw ięconym  C h rystu sow i, jed ynem u Z b a
wicielowi św iata, k tórego m am y “od kryć od now a” i u m iło 
wać now ą , pełniejszą, bardziej żarliwą m iłością.

T em u  sam em u celow i będzie służyło także przesianie, 
k tó re  O jc ie c  Św ięty skieru je do nas w czasie M ięd zyn arod o
wego K ongresu E u charystycznego we W rocław iu . N asze o so 
biste sp o tkan ie  z N im , czy za pośrednictw em  środków  prze
kazu, będzie zaproszeniem  do naw iązania lub tez do pogłębie
nia naszej w spólnoty z Jezusem . C h rystu s bow iem  idzie z n a 
mi przez życie. O n  jest źródłem  praw dy o nas sam ych , o b li
źnich i o św iecie. O n  jest źródłem  w zajem nego przebaczenia 
i p o jed n an ia  w naszych rod zin ach , w sp óln otach , w całym  n a 
szym kra ju . O n  także, d a jąc się nam  ja k o  pokarm  w E u ch a 
rystii, jest naszą m ocą.

ciqg dalszy na str. 4
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B u d o w a n i e  życia ro d z in n e g o  w  P ra w d z ie

Szczególną troską  O jc a  Św iętego w całym  Jeg o  pasterzo
w aniu jest rodzina. T ro sk a  ta zakorzen ion a jest nie ty lko  w 
Jeg o  osobistym  dośw iadczeniu duszpasterstw a m ałżeństw  i 
rodzin , ale rodzi się także z obserw acji przem ian cyw ilizacy j
n y ch . Lekcew ażenie praw dy o b ja w io n e j o stw orzeniu cz ło 
w ieka, męzczyzny i ko b iety  na obraz i p o d o b ień stw o  Boże 
(por. Rdz 1, 27) n ie ty lko  podw aża in sty tu c ję  rodziny, ale 
wręcz prow adzi do je j zniszczenia. D laczego  ta k  się d z ie je? D la 
tego -  odpow iada O jc ie c  Św ięty  -  ze cy w ilizacja  ta zosta ła  o d e 
rw an a  od  pełnej p raw d y  o c z ło w iek u , o d  p raw d y  o  tym, k im  jest 
m ężczyzna i k o b ie ta  ja k o  istota lu d zka . W  rezu ltacie cy w ilizacja  
ta n ie p o tra fi w ła śc iw ie  zrozum ieć, czym  n a p ra w d ę jest d a r  osób  
w  m ałżeń stw ie, czym  jest m iłość  o d p ow ied z ia ln a  za rodzicielstw o, 
na czym  p o leg a  auten tyczna w ie lk ość  rodz icielstw a (L ist d o  Ro
dzin , 20). T rz eb a  nam  dzisiaj w Polsce rozpoznaw ać te te n 
d en c je  cyw ilizacyjne, k tó re  rozm ija ją  się z praw dą o człow ie
ku, i d ystansow ać się do n ich . Papieska wizyta w naszej O j 
czyźnie może być jeszcze jed n ą  o kazją  do od kry w ania  p iękna 
ch rześcijań sk ie j wizji człow ieka i do b u d o w an ia , p o g łęb ian ia , 
a jeśli trzeba -  nap raw ian ia  naruszonej więzi m ałżeńskiej i ro 
dzinnej.

B u d o w a n i e  w o ln e g o  sp o łeczeń stw a  

w  zgodzie z P r a w d ą

K iedy w 1989 r. przezywaliśmy rad ość odzyskania n iep o d 
ległości, nie wszyscy zdaw aliśm y sobie spraw ę, ze z darem  
w olności zw iązana będzie pełniejsza odpow iedzialność i w ięk
sza o fiara . O trzym aliśm y ja k o  w ielką laskę dar w olności, ale 
to , ja k a  będzie nasza w olność o so b ista , rod zin na, narod ow a 
i społeczna, zalezy rów nież od naszego zaangażow ania i w ysił
ku. C h o cia ż  w Polsce istn ie je  wiele p roblem ów , k tó re  należy 
rozw iązyw ać m ąd rze i w ytrw ale , to je d n a k  n a jba rd z ie j p o d sta w o 
w ym  p ro b lem em  p ozosta je sp raw a  ładu  m oralnego  (H om ilia  w 
S koczow ie, 1995 r.), spraw a praw ego sum ienia , sum ienia  b u 
dow anego na Praw dzie, ja k ą  jest C h ry stu s .

Jeśli n ie  sprawdził się to ta lita rn y  system  polityczny, który  
nas zniew alał przez praw ie pół w ieku, to  w łaśnie d latego , ze 
p om im o pozorów  d o b ra , k tó re  ob iecyw ał, nie ty lko  m arg in a
lizował Praw dę, ale w sposób św iadom y i bezwzględny z nią 
w alczył. W alka  z Praw dą, k tó rą  jest C h ry stu s , okazała się i 
tym  razem  w alką z człow iekiem , z k tó ry m  poprzez w cielenie 
złączył się S yn  Bozy. W szystko, co  jest bu d o w an e, tak  w ży
ciu oso b isty m , rod zinnym , społecznym  lub p olitycznym , bez 
liczenia się z C h rystu sem  - Praw dą, b ezb ro n n ą  i nie sk ierow a
ną przeciw  n iko m u , przynosi gorzkie ow oce cierp ien ia  i roz
czarow ania.

Jubileusz tysięcznej roczn icy  m ęczeńskiej śm ierci św. W o j
c ie ch a , który  będziem y przezywać we w sp óln ocie z O jc e m  
Św iętym  na przedłużeniu tysiąclecia  C h rz tu  naszych p rzod 
ków , jest dla nas zaproszeniem , aby po la tach  ro zm ijan ia  się 
z Praw da Ew angelii p ow rócić  do N iej i na N iej b u d ow ać przy
szłość kra ju . Jak  dziesiątki lat tem u wielu ludzi w E urop ie  i 
św iecie dało  się zwieść, p rzy jm u jąc p rogram  napraw y św iata 
o p arty  na teorii m aterializm u, tak dziś wielu zwodzi styl życia 
op arty  na m aterializm ie praktycznym . O jc ie c  Św ięty  pom aga 
od kry ć nam  i św iatu , ze ta d roga prow adzi d o n ik ąd . I ch o ć  
słusznie dążym y d o  popraw y e k o n o m iczn y ch  w aru nków  ży
cia , to  przeciez w inniśm y n ieu stan n ie  p am iętać o  s łow ach J e 
zusa, ze nie sam ym  ch leb em  żyje cz ło w iek  (M t 4 , 4). W szystko 
to , co  w życiu ludzkim  jest najw ażniejsze: m iłość, przyjaźń, 
w zajem na życzliw ość, zaufanie, n ie  m oże b y ć  zd obyte za p ie
niądze.

P ie lg rz y m k a  szansą nas w szystk ich

C iesząc się juz od wielu lat niezw ykłą posługą P iotrow ą, 
ja k ą  obdarzyła nas O p a trz n o ść  w naszym  w ielkim  R o d aku , 
przyzw yczailiśm y się do Jeg o  słów  i gestów , a to  przyzw ycza
je n ie  n ie zawsze pozw ala nam  d ostrzec w y jątkow ą siłę Jego  
św iadectw a. S tąd  tez w oczekiw aniu  k o le jn e j papieskiej p iel
grzym ki trzeba nam  otw orzyć serca, przygotow ać um ysły i 
w olę na całą  praw dę Jeg o  przesiania i w ykrzesać z siebie w ię
cej gotow ości do s łu ch an ia  i do przyjęcia Ew angelii. W in n i
śmy juz teraz, w m iarę naszych m ożliw ości, rozeznaw ać i p la 
now ać nasze bezpośrednie u czestn ictw o w sp o tk a n ia ch  z O j 
cem  Św iętym .

K to  posiada łaskę w iary, n iech  prosi o  w sparcie i g o to 
w ość do przyjęcia oraz do w ypełnienia słów , k tó re  sam  C h r y 
stus przez posługę i św iadectw o O jc a  Św iętego sk ieru je  do 
każdego z nas. Będą to  zapew ne słow a, k tó re  w yw ołają w nas 
sp o n tan iczn ą  rad ość, pocieszą i wzbudzą nadzieję, ale będą 
tez i słow a tru d n e, b o  w ym agające. Bądźm y na n ie przygoto
w ani. M ód lm y się o siły, zdrow ie dla O jc a  Św iętego i św iatło 
D u ch a  Św iętego na czas Jeg o  p ielgrzym ow ania po Polsce. Jest 
w naszym  kra ju  w ielu, którzy uw ażają, ze laska w iary n ie zo
stała im d an a , czy tez wręcz nie jest im p otrzeb na. M ódlm y 
się za n ich , by ziarno słow a Bożego, rzu cone przez O jc a  Ś w ię 
tego, który  i d o  n ich  przybyw a, m ogło w zrosnąć na tru d n ej, 
ale zdolnej d o  rodzenia ziemi.

Kom isja Episkopatu  
ds. Pielgrzymki Ojca Świętego Ja n a  Paw ła II

do Polski

W arszawa, 27 stycznia  1997 ro ku



N O W I: ZYCIE

-  Pytasz m am o, dlaczego m oje w ło
sy są m okre? B o szybko pędziłem , nic 
w ięcej.

“Idź pow oli” -  pow iedziałaś ran o , 
ale jak  m ogłem  iść pow oli, gdy ludzie za 
m ną krzyczeli? Pokrzykiw ali i śm iali się! 
N ie, nie ze m nie. Ja  zawsze w ystrzega
łem się tego, by jerozo lim iakom  dać ja 
kiś pow ód. N ie, nie d latego żebym  się 
ich  bał! C óz m ogliby mi zrobić? A le  
m ojego o jca  n iech  zostaw ią w spokoju! 
Czy teraz m nie rozum iesz, m am o?

-  T o  wszystko nie jest łatw e do w y
tłu m aczen ia ... Czy wiesz, ze nasz Jago  
wyczuł n aty ch m iast, ze dzieje się coś 
szczególnego? T o  była heca, m am o! 
G d ybyś widziała tego ku nd la, jak  p o 
szczekiwał na żołdaków , a p otem  jak  
doskoczył do ko lan  o jca , tak  -  jak by  
ch cia ł go ostrzec -  by n ie słu ch ał ich 
rozkazów ... Jed n a k  p otem , d latego ze 
juz nic nie p om agało, a może i d latego, 
ze zolnierze zaczęli mu grozić dzidam i -  
obraz się zm ienił... M am o! Jag o  uciekł! 
W ydaw ał z siebie jakieś dziw ne, skow y- 
czące dźw ięki, jego sierść się nastroszy
ła ... jak by  zobaczył coś okrop n ego , ja 
kieś nieszczęście...

-  Zal mi było  psa, m am o. P róbow a
łem przedrzeć się przez ten tłum . Jeżeli 
juz nie m ogłem  p om óc o jcu , to  c h c ia 
łem przynajm niej zaopiekow ać się Ja - 
gonkiem , ale ci szaleńcy nie puścili 
m nie do n iego ... “Czy to  tw ój kundel?” 
-  pytali i śm iali się. “T y  jesteś ch yb a 
krew nym  tego skazanego! A  może tylko 
tego, co  krzyz niesie?"

-  M ilczałem . W iedziałem , ze w obec 
takie j h o ło ty  należy być ostrożnym , 
gdyż nigdy nic nie w iadom o... W y m a
chiw ali rękam i, gęby im się nie zam yka
ły! Ich oczy p łonęły ządzą widoku c ier
pienia ofiary, k tó rą  p ozostaw iono ich 
okrucieństw u. C h o cia ż ... między tą dzi
czą były rów nież płaczące ko b iety ... n a 
wet rozp aczające... A le  dlaczego?

-  M ówisz m am o, ze m am opow ia
dać po kolei? N o  dobrze, uspokój się. 
O jc iec  tu zaraz będzie. Poszedł przez p o 
le, w ciem ność. Przez pew ien czas musi 
być sam . M usi pom yśleć nad tym  czło
w iekiem , k tórego krzyz n iósł...

O W I'
“Czy krzyz niósł?” -  pytasz. O czyw i

ście, zrobił to! T o  h ań b a  dla nas wszyst
kich . H ań b a! M am o , czy ty to  rozu
miesz? Przeciez wiesz, co  to  jest krzyż. 
T y lk o  m orderców , złoczyńców , blu- 
źnierców  przybija się do krzyza, praw 
da? I któż ch cia łb y  z takim i szum ow ina
mi m ieć coś w spólnego? Porządni ludzie 
pozostają od n ich  w bezpiecznej o d le
głości. N aw et sam ego d rew na... tego 
drew na h ań by nie d otk n ąłb ym  palcem  
ani tych  gwoździ nie wziąłbym do ręki -  
k tó re  w bija  się w ręce i nogi! N iech  każ
dy złoczyńca, skazany przeciez zgodnie z 
praw em , sam  sobie niesie swój krzyz na 
m iejsce w yroku!

-  “C ó z  to  za złoczyńca” -  pytasz? 
C h w ileczkę, zaraz ci wszystko w ytłu
m aczę... I k o le jn o ... jak  sobie zyczysz.
A  w ięc, nic nie przeczuw ając, w ra
całem  z m iasta. N aw et nie wiedzia
łem , ze m a się od być jak aś egzeku
cja . Byłem  zadow olony z koń ca 
pracy. Szedłem  sobie, pogwi 
zdując. G d y  skręcałem  w 
d ró żk ę , o d k ry łem  to  
zb iegow isko. Prze 
ważnie kobiety  i 
dzieci. A le  tez d u 
żo męzczyzn, i d u
żo żołnierzy. Alez 
tak -  ten  tłum  po
dążał na G olgotę!
N a przodzie k o 
h o rta  żołnierzy.
W idziałem  ich 
dzidy. I krzyze tez 
w i d z i a ł e m . . .
Trzy krzyze!

-  T o  stra

“Czy ty jesteś może synem  Szym ona 
z C y ren y ?”

-  O czyw iście! -  potw ierdziłem  za
raz, lecz o n a  zaczęła trząść się ze śm ie
ch u . M yślałem , źe m am  przed sobą ja 
kąś pom ylon ą. A le  nie! O n a  wiedziała, 
dlaczego się śm ieje.

“C h cia łb y ś  na pew no 
zobaczyć o jca , co?” -  
znów się zaśm iała. 
c iqg  dalszy na  sir. 6 ^ /

szne, m am o 
M asz ra c ję ! 
C h c i a ł e m  
od ejść, ale 
ja k a ś  k o 
bieta  zła-

łnt Anrlrra,
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-  W zruszyłem ram ion am i.
Ręką wskazała tam , gdzie te trzy 

krzyze kołysały się nad głow am i ludzi. 
Pobiegłem  do przodu. W yciągam  szyję -  
i co  widzę? O jca ! O jc a  pod krzyżem!

-  C h y b a  w yobrażasz sobie m am o, 
jak  się poczułem . Zawsze byłem  taki 
dum ny ze sw ojego o jca . Jest silniejszy 
od inny ch ! Zawsze podziw iałem  jego 
odw agę, jeg o  silę w oli... T eraz wstydzę 
się za niego! Jeg o  twarzy nie m ożna b y 
ło poznać. W idziałem  ty lko , ze jego  p le
cy się u g inały ... Pot ciekł mu z karku ... 
Czy zaw ołałem  do niego? N atu raln ie , 
p rób ow ałem ... U siłow ał odw rócić g ło 
wę, ale ta  złow roga belka nie pozw alała 
na to . W tedy juz krzyczałem  raz po 
raz... M usiałem  krzyczeć, gdyz w okół 
m nie był okrop n y  wrzask.

“O jcz e ” -  w ołałem  -  “co  ty robisz? 
Rzuć im ten  krzyz pod nog i!”

-  N apraw dę m am o, ja  bym  na jego 
m iejscu to  zrobił. A le  on  -  zaparł się je 
szcze m ocniej pod to  drew no -  jak by  
m nie w cale nie słyszał... I co  m iałem  ro 
b ić , m am o? N ie m ogłem  w ystąpić prze
ciw żołnierzom , więc krzyczałem  za n i
mi o parę kroków  dalej. P otem , rzuci
łem okiem  na skazańca. Szedł p o ch y lo 
ny, teraz bez krzyza...

-  Ja k  wyglądał? -  pytasz? N ie -  
w cale nie słabow ity, raczej wysoki i sze
roki w ra m io n a ch , ale nie taki silny, jak  
pozostali dw aj skazańcy. Czyżby juz 
przew róci! się pod tym  krzyzem? O n i go 
biczow ali, m am o ... N ie wygląda! na 
m ord ercę , czy złoczyńcę. S z la ch etn a  
twarz, duze oczy. N ie do zgłębienia, te 
oczy ... Przeraziłem się, gdy spojrzał na 
m nie. A  twarz m iał zakrw aw ioną, m a
mo! C h y b a  nie zapom nę tego nigdy, 
m im o ze ten  mężczyzna sprow adził taką 
h a ń b ę  na o jca!

-  Ja k i wyrok? -  n ie , nie słyszałem. 
M ożliw e, że to  k toś w ysoko p ostaw io
ny. Je d n o  jest pew ne: to  człow iek, 
k tóreg o  w ina duzo w azy... B o ...  czy w 
przeciw nym  razie zakładaliby mu k o ro 
n ę ... z ciern i? G d y  szedłem pow oli 
o b o k , m am o, zaczynałem  odczuw ać 
w spółczucie. A le  m usiałem  myśleć o  o j
cu , który dźwigał to  drzewo dla niego, i

k tórego przezyw ano teraz “ostem  do n o 
szenia!” Balem  się, ze to  przezwisko 
przylgnie do niego. 1 do nas. W ystaw ił 
nas na p ośm iew isko... Jak  m ógł o  tym  
nie pam iętać? N aw et, jeżeli go przym u
szono, by wziął krzyz na sw oje ra m io 
n a ... Czyzby ch cia ł coś ud ow od nić tą 
sw oją siłą?

-  W  każdym razie -  n ie  ch cia łem  
juz dłużej być św iadkiem , jak  silnego 
Szym on a, m ojego o jca  -  w yszydzano. 
U daw ałem , ze muszę zatroszczyć się o 
zbiegłego psa. I rzeczywiście, w net d o g o 
niłem  Ja g o n k a . Bydło ryczało, gdy z p a
górka usłyszeliśm y stu kan ie  m łotków . 
Siedziałem  razem  z Jag o n k iem  na brze
gu łąki i czekaliśm y na o jca .

-  Zachodzące sło ń ce stało  juz nad 
m iastem , gdy z zachodu nadciągnęły  
p otężne, czarn e  ch m u ry . B y ło  ko ło  
szóstej, może tro ch ę  p ó źn ie j... N agle 
zrobiło  się dziw nie c iem n o , i jak b y  zie
m ia zadrzała. B yło  w idać z d aleka, ze 
sylw etka Ś w iąty n i zaczerw ieniła się. 
W ydaw ało mi się, ja k b y  była skąpana 
we krw i... Ja g o  bał się. Był tuz przy 
m nie. W łaściw ie, to  ja  tez się b a łem ... 
W iatr p od nosił czarne tu m an y  kurzu, 
k tóre  w znosiły się az do n ieb a ... jak b y  
cała  przyroda była w żałobie!

-  N o , i wreszcie przyszedł o jc iec . 
Szedł p o ch y lo n y , ja k b y  niósł jeszcze ten 
krzyz. Jeg o  gołe stopy w zbijały kurz p ia
szczystej dróżki. W iatr targał jego  u b ra 
niem . Bez słow a stanął przed nam i.

“D laczego nie usiądziesz?” -  zapyta
łem . M ilczał.

“Z jak iego  pow odu nie w zbraniałeś 
się, gdy ro b io n o  z ciebie osia z cięża
rem ?” -  spytałem  otw arcie.

-  A lez tak , b ro n ił się... -  tak tw ier
dził -  naw et p odnosił pięści na tych  żoł
d aków  z w łóczn iam i. N aw et ch cia ł 
zbiec. A le  coś m usiało się zdarzyć, m a
m o. C o ś , co  go zm usiło, by stan ął. Py
tałem  go o  to . M ruczał ty lko  o czymś 
niezrozum iałym . Potem  zaczął m ów ić o 
oczach  tego człow ieka. T e  oczy -  tw ier
dził -  te oczy pow strzym yw ały go przed 
ucieczką. Ja  byłem  jed nak w dalszym 
ciągu zdenerw ow any.

-  M usiałeś się na niego gapić, tato?

Czy należałeś do niego? T a k  wygląda, 
jak by ś b ra ! udział w jego  h ań b iący ch  
czynach! -  w ykrzyczałem  z siebie całą  
gorycz. O jc ie c  m ilczał dość długo. P o
tem  pow iedział, ze ten  człow iek był n ie 
w inny. Ja  na to  w yskoczyłem  szybko: 
“S k ąd  mozesz to  wiedzieć?"

-  W tedy popatrzył na m n ie, ja k 
bym  był ze szkła. W ydaw ał się zupełnie 
n ieo b ecn y . O n  musiał coś usłyszeć z ust 
tego skazanego... jak ieś słow a, k tó re  ten  
w ypow iadał, gdy p rzybijano  jego  ręce i 
nogi. “O d p u ść im Boże, b o  nie wiedzą 
co  czynią” -  czy coś w tym  sen sie... 
M ożliw e, ze tak było. W  każdym  razie 
o jc iec  zapam iętał tak ie  słow a...

-  A lez m am o! O czyw iście, ze ta to  
w ró ci... Pow iedział, ze jeszcze przed p ó ł
n o cą ... T a  noc jest złow roga. G dzie p o 
szedł? C zy ja  wiem? W iesz, m am o, m u
szę się pop ytać kogokolw iek , k to  bliżej 
znał tego skazanego. Zapytam  tak : kim 
był ten człow iek, który  Boga prosił o  ła
skę dla ty ch , którzy go ukrzyżowali? 
M yślę, że o jc iec  tez tak ie  p ytan ie  rozw a
ża...

-  N alej mi w ody, m am o, i podaj mi 
ręcznik , abym  m ógł się um yć. M usim y 
być cierpliw i. M usim y poczekać na o j
ca. 1 na tę  odpow iedź, bez k tó re j -  o b a 
wiam  się -  nie w róci do d o m u ...

RENATA KOTUSZ
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św. Stefana, porwało na początku słucha
czy, nie tylko w ytw ornością łaciny, ale tez 
silą przekonania, gdyz niem al w każdym 
słowie słuchacze wyczuwali żarliwe um iło
wanie nauki Chrystusow ej. W  tejże bazyli
ce, nad którą górowała olbrzym ia kopula 
podobna do kopuły św. Piotra w Rzymie, 
odbywały się też nabożeństw a, podczas 
których głosili swe kazania biskupi różnych 
narodow ości.

N ajbardziej uroczystym punktem  K o n 
gresu była “pływająca adoracja Najświętsze
go Sakram entu” na statkach D unaju. Pro
cesja odbyła się w bazylice św. Stefana i 
przeszła w kierunku D unaju , gdzie legat pa
pieski -  kard. Pacelli -  wkroczył z mon-

latwość, z jaką posługiwał się tym trudnym  
językiem, spowodowały, że m anifestacja na 
cześć Polski trwała dość długo. Pod koniec 
podszedł do niego sam legat papieski, ażeby 
uściskiem dłoni podziękować mu za tak wy
raźne “podgrzanie” atmosfery akademii.

N a zakończenie Kongresu E uchary
stycznego odbyła się procesja ulicami mia
sta na Plac Bohaterów . O b o k  ludowych 
strojów  węgierskich we wszystkich niemal 
odm ianach , całą szerokością jezdni szło sze
regami duchow ieństw o, uderzała biel ko- 
mez kapłanów , fiolety biskupie, purpury 
kardynalskie, mundury generalskie, stroje 
dyplom atów  -  jednym  słowem, defilada ka
tolickich W ęgier i przedstawicieli katolickie-

Wspomnienie Kongresu Eucharystycznego w Budapeszcie
Zbliżający się Kongres Eucharystyczny 

we W rocław iu jest drugim kongresem tego 
typu, jaki odbywać się będzie w Europie 
Środkow ow schodniej. Pierwszy odbył się w 
dniach od 25 do 29 m aja 1938 roku w Bu
dapeszcie. Byl to 34. z kolei i ostatni przed 
wybuchem 11 wojny światowej M iędzynaro
dowy Kongres Eucharystyczny. Hasiem te
go ówczesnego spotkania religijno-nauko- 
wego były słowa: “Eucharystia więzią miło
ści”. Zbiegł się on  z 900-leciem  śmierci apo
stoła i króla W ęgier -  św. Stefana, które te
go roku obchodził bratni naród węgierski.

Wyjazd ze Lwowa nie napotykał na żad
ne trudności, bowiem wszelkie form alności 
związane z uzyskaniem paszportu i przeja
zdem załatwiały niezwykle sprawne w tym 
czasie biura “O rbisu ”, a przy tym otrzym y
wało się szereg druków z opisem uroczysto
ści kongresow ych oraz mapę W ęgier z opi
sem miejsc godnych obejrzenia. W arto tez 
przypom nieć, ze Lwów, w którym  zamie
szkiwałem przed w ojną, gdzie uczęszczałem 
wtedy do gim nazjum , przed pierwszą w ojną 
światową byl stolicą G alicji i wraz z W ęgra
mi należał do ówczesnej M onarchii Austro- 
W ęgierskiej.

Język węgierski nie ma żadnego pokre
wieństwa z językami rom ańskim i czy sło
wiańskimi, trudno więc szukać było odpo
wiedników -  ale nietrudno w Budapeszcie 
było porozumieć się w języku niem ieckim .

W  samym Budapeszcie nie tylko budyn
ki kościelne, ale cale miasto było odświętnie 
przystrojone. Szczególnie nocą nie tylko za
bytki architektury, kościoły, pom niki i par
ki, ale tez mosty na D unaju były przystrojo
ne girlandami kolorow ych żarówek.

Legatem papieża Piusa XI był ówczesny 
sekretarz stanu kardynał Eugenio Pacelli, 
który w następnym  roku został wybrany 
papieżem i przybrał imię Piusa XII. O soba 
kardynała Pacellego jako legata papieskiego 
wzbudziła me tylko powszechne zaintereso
w anie, ale ogólny szacunek, a nawet 
podziw. Kazanie, które wygłosi! w bazylice

strancją na główny 
statek. M onstrancja  
z Najświętszym S a 
k ram entem  została 
umieszczona na sa
mym środku pokła
du, na sp ecjaln ie 
przygotowanym wy
sokim ołtarzu, ażeby 
wierni zgromadzeni 
po obu brzegach D u
naju mogli nie tylko 
łączyć się duchow o, 
ale możliwie najw ię
cej zobaczyć. N a 
statku, na specjalnie 
przygotow anych klę- 
cznikach, zajęli m iej
sca legat papieski, 
kardynałow ie i bis-

■■ •( I I

Legat pap ieski kard Eugenio  Pacelli podczas procesji na u licach Budapesztu

kupi. Przed nim zaś i za nim posuwały się 
inne statki towarzyszące procesji po D una
ju. Zgodnie rozbrzmiewały pieśni religijne, 
odm aw iano różaniec i inne modlitwy. Pro
cesja przepłynęła około 10 km D unaju i 
wróciła tą sam ą trasą.

O d  starszych mieszkańców Budapesztu, 
podczas pobytu na kw aterach pryw atnych 
juz po w ojnie, można było dowiedzieć się, 
jak  głęboko przeżyli oni i zapamiętali tę 
wspaniałą m anifestację zarówno katolickie
go narodu węgierskiego, jak i całego chrze
ścijańskiego świata, której miejscem były fa
le D unaju. Oczywiście, były to przysłowio
we “nocne rodaków rozmowy", gdyz o tych 
sprawach w okresie “reglam entow anej swo
body” nie mówiło się głośno.

O bok majestatycznej postaci kard. Pa
cellego, również osoba ówczesnego Prymasa 
Polski, kard. Augusta H londa, była po
wszechnie znana i w ym ieniana. W  czasie 
akadem ii, gdy przyszła kolej na Polskę, 
kard. H lond w swym płom iennym  prze
mówieniu zabrał glos nie tylko po polsku, 
ale również przemówił płynnie w języku wę
gierskim. Jego rów nie ujm ująca sylwetka,

go świata. Z powodu zakazu H itlera N iem 
cy nie brały udziału, ale A ustriacy mimo 
wcielenia do Rzeszy jakoś przedarli się stat
kiem do Budapesztu.

Było to  jedno z największych przeżyć re
ligijnych tuz przed wybuchem II wojny 
światowej, o którym  długo i szczegółowo 
opowiadali nie tylko uczestnicy, ale tez nie 
biorący udziału w Kongresie, gdyz byli bar
dzo dokładnie o wszystkim inform ow ani 
przez prasę, radio, nie mówiąc juz o licz
nych prelekcjach i opow iadaniach samych 
uczestników. W racano do tych przezyć w 
ponurym  okresie okupacji sowieckiej i nie
mieckiej i ku pokrzepieniu serc czerpano z 
tego kapitału duchow ego.

N a pewno aktywny udział wiernych w 
kolejnym , 46. M iędzynarodowym Kongre
sie Eucharystycznym  we W rocławiu będzie 
okazją do jeszcze bardziej intensyw nych 
przezyć religijnych niz te, które były udzia
łem naszym w przedwojennym Lwowie, 
gdy jedynie biernie odbieraliśm y to , co inni 
nam przekazali.

ZBIGNIEW DOM OSŁAW SKI
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Pokuta i Eucharystia a wolność człowieka
Było to  w W ielki Piątek w godzinach popołudniow ych. 

W szedłem do kościoła na chw ilę m odlitw y przed O łtarzem  
A d o rac ji. Jakież było m oje zdziwienie, gdy zobaczyłem  praw ie 
pełną św iątynię ludzi. O sta tn ia  D roga Krzyżowa skończyła 
się kilkanaście m inut w cześniej, a do rozpoczęcia Liturgii M ę 
ki Pańskiej pozostało jeszcze sporo czasu. Rozejrzałem  się i 
zrozum iałem , co  się dzieje. W szyscy ci ludzie przyszli do k o 
ścioła, aby “w yspow iadać się".

Bardzo dobrze, ze ch cą  zyć z Bogiem , ze przed św iętow a
niem  pam iątki P aschalnej O fiary  C h rystu sa  ch cą  oczyścić 
sw oje sum ienia. T y lk o , ze na takiej spowiedzi “przed o sta t
nim  dzw onkiem " bardzo duzo tracą. N ie narażę się ch yb a n i
kom u stw ierdzeniem , ze do spowiedzi w o sta tn ie j chw ili 
przed św iętam i przychodzą głów nie ci, którzy m ają m ało cza
su dla Pana Boga na co  dzień. Przychodzą zapewne z nadzie
ją , ze skoro będzie duzo ludzi, to  ksiądz nie będzie ich tak 
“m aglow ał". T ak i sakram ent jest ze wszech miar ważny, ale o 
ilez ubozszy od spowiedzi, do k tórej człowiek się odpow iednio 
przygotuje i p o trak tu je  ją  poważnie.

Przystępując do sakram entu  p o jed nania , w racam  często 
myślami do m ojej pierwszej w życiu spowiedzi. O to  ja , jak o  
m ałe dziecko, mogłem dostąpić przywileju bycia trak tow ania 
nad wyraz pow ażnie. Czy pam iętam y naszą pierwszą spo
wiedź ? T o  drżenie skóry, w ielkie krople potu i niepew ność, 
co  będzie dalej 7 Bardzo wiele osób ma na pew no te lub 
pod obne w spom nienia z tam ty ch  lat. A  jak  jest o b ecn ie  z tą 
spowiedzią.7

W iele osób przychodzi do kon fesjonału  jak  na przesłucha
nie p rokuratorskie i myśli ty lko , aby jak  najszybciej w ydo
stać się stam tąd . W ychodzi na to , ze po prostu boim y się k o n 
fesjonału , po prostu boim y się przyznaw ać do naszych s łab o 
ści i grzechów . S tra ch  ten często nas paraliżuje i tu ta j w łaśnie

tkwi b łąd. K o n fesjon ał to  nie p okój przesłuchań, a S a k ra 
m ent P o jed nan ia  człow ieka z Bogiem . Jest on  znakiem , ze 
Bóg trak tu je  każdego człowieka z jed nakow ą pow agą i sza
cunkiem . A n d re  Frossard  napisał w jed nej ze sw oich książek, 
ze Pan Bóg potrafi liczyć ty lko  do jed nego . D la Boga każdy 
człowiek jest na ziemi jed yny i niepow tarzalny, jest niezastą
p ioną istotą , naw et w tedy, gdy upada. W  sakram encie p o jed 
nan ia  ten  rach u n ek  Bozy jest ch y b a  najbardziej w yraźnie w i
doczny. Bóg szanuje człow ieka.

A  czy człowiek odpłaca tym  sam ym  Panu Bogu ? G d yby 
tak było, to  kon fesjonały  nie byłyby p otrzebne, a spow iedni
cy pow iększyliby grono b ezro b o tn ych . D la przykładu przypa
trzm y się jak wygląda nasze uczestnictw o w niedzielnej E u 
charystii w ciągu roku. Jeżeli nie byto w cześniej rekolekcji czy 
św iąt, jak  m ało osób przystępuje do Sto łu  Pańskiego, aby 
czerpać z niego siły. S ak ram en t p o jed nania  jest pew nego ro 
dzaju przepustką do tego S to łu , b iletem  wstępu do pełnego 
uczestnictw a w ofierze C h rystu sa . A  czym jest tak napraw dę 
E ucharystia  ? W  przededniu 46. M iędzynarodow ego K o n g re
su E u ch a ry sty cz n e g o , w obliczu  m o tta  ko n greso w ego , 
m ów iącego o Eucharystii i w olności, to  pytanie nabiera  n o 
wego w ym iaru.

W iele razy i w różnych m iejscach  uczestniczyłem  w E u 
charystii. W  p otężnych kated rach , w m ałych kościo łach  i k a 
p licach , w znanych san k tu ariach , we w spólnotach  oazow ych 
i pielgrzym kow ych, w zwykłych salach czy w prost na k am ie
niu w otoczeniu  p ięknych gór i lasów. Byta to  zawsze ta sa
ma pam iątka O fiary  C h rystu sa , ale nie taka  sam a. N a jb a r
dziej utkw iły mi w pam ięci te chw ile, gdy E u charystia  była 
spraw ow ana w otoczeniu  przyrody. W  górach , w lesie, w 
szczerym polu pod skw arem  słonecznych prom ieni czy w 
strugach lejącego się z nieba deszczu na pielgrzym ce. Było w

Moje kapłaństwo
M o je  kap łań stw o 7 T o  w ielka przygo

da. D ziw na, bo  ciągle zaskaku jąca now y
mi w rażeniam i, od czu ciam i. Jeszcze tak  
n iedaw no siedziało się w sem in ary jn e j 
ław ce, m arząc o  w yśw ięceniu, a dziś juz 
sam em u nak ład a się ręce na w y ch o w an 
ków. Jeszcze w czoraj była n au ka, uw ażne 
s łu ch a n ie  d o św ia d cz o n y ch  k ap łan ó w . 
P ytania  tru d n e i p ełne obaw , czy p odoła 
się w szystkiem u. A  dziś sam em u p rzych o
dzi odpow iadać na znaki zapytania in 
nych .

W ielk ą  przygodą jest kap łań stw o . 
C h ociąz trudną i ciągle w ym agającą. W y 
m agającą czujności nad sobą. N ad tym i, 
którzy w p rostocie serca zawierzają sw oją 
drogę zbaw ienia nauce kon fesjonału . A l
b o  pukają “nie w porę”, p oran ieni w ypad
kam i życia. Jak  M o n ik a , która w despe
rackim  kroku zamiast od kręconego kurka 
z gazem znalazła jeszcze siły na drogę do 
p lebanii. I potem  zbuntow ana na rodzinę

i św iat, zam iast filozofii S a rtre ’a, pozw oli
ła opow iadać sobie Ew angelię. D o b rą  i ra 
dosną now inę o m iłu jącym  Bogu. Który  
jest cierpliw y, łaskaw y1, bogaty w  m iłosier
d z ie ... K tóry nie cieszy się ze śm ierci cz łow ie
k a . A lb o  Ew ka, która o d ep chn ięta  przez 
m atkę, szukała dom u dla sw ojego przy
szłego dziecka. B o  czuła, że nie może zabić 
tego serca, k tóre biło  od kilku miesięcy po 
kłam liw ie w yznanej m iłości.

Czasem  trudno zasnąć spokojnie, gdy 
w raca jak  ech o  św iadom ość czyjegoś nie
szczęścia. C zyichś łez, zdradzonej m iłości, 
p orzu conej przyjaźni, rozbite j rodziny. 
N oc nie potrafi przykryć kołdrą spokoju 
w yznanych słów i faktów . A  człowiek jest 
jak studnia, do której każdy może wrzucić 
potw orność swego losu. W tedy wśród bre
wiarzowych Psalmów widać ludzkie twarze 
i rodzi się prośba o dni now e dla nich . Bo 
zm iana ich życia i m nie podnosi na duchu.

N a szczęście te sm utne zwierzenia są

rzadsze od rad osn ych . C h o ciaż  te pierw 
sze pam ięta się za bardzo w yraźnie. W  
ostrych  szczegółach. W ięcej jest jednak 
w dzięczności za P och w alon y ...  posłan y 
przez staruszkę op artą  na sękatym  kiju . 
A lb o  przez dziecko, co  na w idok sutanny 
chw ali się koleżance, ze idzie K ościół. I za 
uśm iech p od lotka, co  w najw iększej ta je 
m nicy skarby zwierzeń oddaje. I serce ro 
śnie, gdy mtodziez przy ognisku sam a za
ch ęca  do pacierza. A lb o  na ulicy z rozi
skrzonym  wzrokiem w padnie ktoś na czło
wieka, by tylko pochw alić się ow ocam i 
szczęścia.

A  kiedy w m isterium  Eucharystii b ia 
ły ch leb  podnosi się na d łon i, by przez sło 
wa kon sekracji stał się C iałem  -  to  czasem 
serce szybciej zabije. 1 tak d okładn ie jak 
wtedy, gdy pierwszy raz w ypow iadało się 
te słowa nad p rym icy jną U cztą . Ksiądz- 
poeta pow iedziałby: nadziw ić się nie m ogę  
sw ej duszy tajem nicą.

takie j E ucharystii coś tak przejm ującego, czego nigdy nie d o 
świadczy się w jak ie jkolw iek św iątyni. U czestnicząc w L itu r
gii Eucharystycznej na tonie przyrody odnosi się wrażenie 
jak b y  cały świat chciał włączyć się w tę urzeczyw istniającą się 
na prow izorycznym  ołtarzu z kam ien ia  czy ławki celebrację . 
W szystko n ao k oło  ch ce  w takie j Eucharystii oddać chw ałę 
S tw órcy , za to  ze, istn ie je  i może wskazywać swą ob ecn ością  
na Boga. M ożna wtedy zauwazyć w szechobecność Boga, Jego 
p rzenikanie do najm niejszych  naw et stw orzeń na ziemi. B a r
dzo często w racał mi na myśl podczas tak ich  Eucharystii w er
set z Pieśni T rzech  M łodzieńców : “B łogosław cie Pana w szystkie 
d z ie ła  P ańskie, ch w alc ie  Go i w yw yższajcie na w iek i” (por D n  3,
57).

1 jeszcze jed n o , bardzo ważnym elem entem  na każdej E u 
charystii są ludzie, zgrom adzenie eucharystyczne, k tó re  staje 
się czynnikiem  kształtu jącym  atm osferę podczas Mszy świę
te j. W tedy w sposót) pełny urzeczyw istnia się w spólnotow y 
ch arak ter liturgii i pełniejszego wyrazu nabiera ją  słowa z 
K onstytu cji o  Liturgii Św iętej So b oru  W atykańskiego II: "L i
turgia jest szczytem , d o  którego zm ierza c a ła  dz ia ła ln ość K ościo ła  
i jednocześn ie jest źródłem , z którego w ypływ a ca ła  Jeg o  m oc” (K L  
10). N a takie j Eucharystii grom adzi się cały K ościół lokalny, 
wszystkie m ałe w spólnoty , k tóre razem tw orzą jed en  wielki 
organizm  z C h rystusem  ja k o  Założycielem  i G łow ą tego C ia 
ła.

C h rystu s w Eucharystii zostawił nam  p okarm , z którego 
wszyscy m am y czerpać siłę, aby zyć na wieki. T ym  pokarm em  
jest Jego C ia ło  - K om u nia święta - k tó re  sta je  się w ten  spo
sób źródłem  życia w w olności dzieci Bożych, dla wszystkich, 
którzy to  C ia ło  przyjm ują. Zatem  E u charystia  jest niew ątpli
wie źródłem  w olności. W olności określanej ja k o  “w olność 
d o ...”.

B o  jakże zrozumieć Bozy w ybór, 
gdy tylu lepszych i zdolniejszych d o 
koła in n e życie w ybrało. A lb o  i z k a
płańskiego szlaku zeszli nierzadko, zo
staw iając po sobie nie go jące się rany 
w prow adzonej w spólnocie. Jakże zro
zum ieć to  m isterium  w ybrania i zaufa
nia B ożego... G d y N ieskończony ta 
kim  niezdarnym  narzędziem się p osłu 
guje, jak im  ja  jestem .

W  kapłańską codzienność ciągle 
ktoś w nosi cząstkę siebie. 1 uśm ie
chów , i łez. Radości i bólu . Zaufania i 
strachu . A  w tym  wszystkim widać 
jed n o : że jest się kom uś potrzebnym . 
M ozę dlatego czasem do Psalm ów  d o 
daję słowa: bardzo  bym  chcia ł m ieć w  
B ożej roli jed n ą  sk ib k ę  ziem i, na której 
plony byłyby radością  n ieb iesk ich  spichle- 
rzy.

Przeciwieństwem dla tej wolności pozytywnej, płynącej z 
Eucharystii jest wolność określana mianem “wolności o d ...”. 
Różnica jest tu zasadnicza. “W olność o d ...”, czyli ta negatywna, 
zakłada możliwość postępow ania nie skrępowanego żadnymi 
ograniczeniam i m oralnym i. Człowiek jest wolny od wszelkich 
zasad, a to prowadzi to do samowoli w działaniu. Pow oduje to 
uzależnienia, nałogi, rozbicia wewnętrzne, tragedie poszczegól
nych osób czy nawet całych społeczeństw. Przeciez wszystko 
cz łow iekow i wolno. T a k , ale nie wszystko przynosi korzyść (por. 1 
K or 6, 12). Odpowiedzią na “wolność o d ...”, określaną również 
w olnością absolutną, jest “w olność d o ...”. Jest to  alternatyw a 
dla wzorców lansow anych przez współczesny świat, nastawiony 
przede wszystkim na konsum pcję. Jest to wolność od wszelkich 
przejawów zniewoleń psychicznych, duchow ych czy m aterial
nych. W olność od grzechu, nałogów i uzależnień. Jest to jed 
nak bardzo trudna w olność. W ym aga bowiem od człowieka 
ciągłej pielęgnacji, ciągłego karm ienia. T akim  pokarm em  jest 
C h leb  Eucharystyczny. D latego właśnie między innymi E ucha
rystia jest określana jako  źródło wolności.

N ie ma więc praw dziwej w olności bez Eucharystii. W  E u 
charystii ta w olność zaczyna się i w Eucharystii znajdu je ona 
sw oje najw iększe spełn ienie. W olność płynąca z Eucharystii 
pozwala na to , aby człowiek mógł bez przeszkód kroczyć d ro 
gą w skazaną przez C h rystu sa . Przeciez O n  sam w ysw obodził 
nas ku tej w olności (por. G al 5, 1). A  zatem “w olność d o ...” po
chodzi bezpośrednio od sam ego C h rystu sa . Jeżeli przy jm uje
my Ew angelię ja k o  naczelną zasadę życia, w ybieram y życie 
w olne od grzechów  i zniew oleń.

Jak i jest zatem  związek S akram en tu  P o jed nan ia , E u ch a ry 
stii oraz w olności ! M ożna powiedzieć, że fundam entalny. 
Św iadom e, pełne i w olne uczestnictw o w Eucharystii p o cią 
ga za sobą konieczność częstych ko n taktó w  z Bogiem  w sa
kram encie  p o jed nania . S akram en t p o jed nania  zaś sprawia, 
ze ja k o  w olni od grzechów  m ożem y czerpać siły do życia ze 
S to łu  Eucharystycznego.

MIROSŁAW KO SO W AN

KSIĄDZ AN D RZEJ
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Jubi leusz księży Stefana Helowicza Józefa Mroza i Franciszka Rozwoda K : .

60 lat posługi
Każdy okrągły jubileusz kapłaństw a to  

n iecod zienna chw ila w życiu księdza, ale 
rów nież ważne w ydarzenie w życiu K o 
ścio ła, w którym  Ju b ilaci służą Ludow i B o 
żemu i który  pragnie dołączyć się do 
dziękczynienia sw oich czcigodnych i zasłu
żonych K apłanów . W  tym  roku rzadki ju 
bileusz 60-lecia kapłaństw a obch od zić  b ę 
dą trzej kapłani naszej archidiecezji: ks. 
kan . S tefan  H elow icz, ks. prał. Jó zef M róz 
i ks. kan . Franciszek Rozw ód oraz ks. L u
dwik Buczkow ski, pracu jący  w diecezji gli
w ickiej. Przyjęli on i św ięcenia kap łańskie 
20 czerw ca 1937 rok u , po ukończen iu  stu 
diów  te o lo g icz n y ch  na U n iw e rsy te cie  
Lw ow skim  z rąk arcybiskupa m etropolity  
lw ow skiego, Bolesław a Tw ard ow skiego. 
W ręczając now o w yśw ięconym  wówczas 
36 kap łanom  m isję kan oniczną do pracy 
w archidiecezji lw ow skiej, n o m in ację  na 
pierwszą placów kę duszpasterską przeka
zał im A rcypasterz m andat C h rystu sa : 
Idźcie i n au czajcie...

I poszli -  każdy do w yznaczonej parafii. 
N iestety , ty lko  dwa lata m ogli sp oko jn ie  
p racow ać wśród ludu. W yb u ch  II w ojny 
św iatow ej i ciężkie lata oku p acji od 1939 
do 1945 roku przezyte w m ęce i poniew ier
ce wraz z całym  narod em , przerzedziły sze
regi duchow ieństw a, k tóre  za w ierność 
Bogu i O jczyźnie, złozyło h o jn ą  ofiarę 
krwi i życia. Po zakończeniu w ojny i 
przym usow ej ekspatriacji z ziemi o jców  i 
przesiedleniu na zachód, kap łan i, którzy 
przezyli kataklizm  w ojny wraz z w iernym i, 
w większości osiedlili się na teren ie a rch i
diecezji w rocław skiej i tu , juz od ponad  50 
lat służą Ludow i Bożem u.

Ks. Stefan Helowicz
U rodzon y 12 kw ietnia 1914 roku w 

Białym borze. S iedem  lat później wraz z ro 
dzicami przeprowadził się do pod tarnop ol- 
skiej wsi. W  1932 roku uzyskał m aturę w 
gim nazjum  w B ro d ach . Po św ięceniach 
kap łań sk ich , do roku 1945 ja k o  wikariusz 
pracow ał na terenie archidiecezji lwow
skiej w m iejscow ościach : Żółkiew , O ty n ia  
i Stanisław ów , skąd po przym usow ym  wy
siedleniu udał się na Ziem ie O dzyskane, 
by ja k o  kap łan  służyć w iernym  w następ u 
ją cy ch  parafiach : G orzów  W ielkop olski 
(katedra), W ojcieszów , K arłow ice, L ubań 
Ś ląski, W rocław  (par. św. Stan isław a, W a 
cław a i D o ro ty ), Św idnica (par. św. S ta n i
sława), S iekuczyn, D uszniki Z drój, N am y
słów, a od roku 1958 ja k o  proboszcz w ro
cław skiej katedry , k tó re j renow acja  wiele 
mu zawdzięcza. W ów czas tez odznaczony

został tytu łem  k an o n ik a  grem ialnego K a 
pituły W rocław skiej. O d  1980 roku m ie
szka w D om u Księży E m erytów , do k tó re 
go pow stania znacznie się przyczynił.

Ks. Józef Mróz
U rodził się 10 kw ietnia 1914 roku w 

D ragonów ce. Po ukończeniu  gim nazjum  
w T a rn o p o lu  w 1932 roku w stąpił wraz ze 
starszym  bratem  Bolesław em , rozstrzela
nym  w 1943 roku przez gestapo, do lw ow 
skiego sem inarium  d uchow nego. Po otrzy
m aniu św ięceń pracow ał k o le jn o  w p a ra 
fiach  archidiecezji lw ow skiej: Lubaczow ie 
i Baryszy koło  Buczacza, skąd we wrześniu 
1945 roku wraz z częścią parafian  prze
niósł się na Ziem ie O d zyskane, gdzie do 
1951 roku pracow ał w parafii Z agrodno. 
N astęp nie  p od jął studia specjalistyczne na 
U niw ersytecie Jag ielloń sk im , uw ieńczone 
d o kto ratem  z teologii b ib lijn e j. Po p ow ro
cie do archidiecezji w rocław skiej został 
proboszczem  w Stary m  W aliszow ie. W  
1958 roku pow ołany został na stanow isko 
k iero w n ik a  W ydziału D u szpastersk iego 
K urii A rcybiskup iej we W rocław iu , peł
n iąc jed nocześnie obow iązki proboszcza 
parafii św. W aw rzyńca. Ze względów zd ro
w o tn y ch , po rocznym  urlopie został p ro 
boszczem  parafii W o jc iech o w ice , gdzie 
przebyw ał do 1994 roku. a n astęp nie za
mieszkał w D om u Księży Em erytów  we 
W rocław iu.

Ks. Franciszek Rozwód
U rodzon y 10 X  1911 w parafii C h o d o - 

rów , gdzie w 1932 roku ukończył g im n a
zjum , w stąpił następ nie do sem inarium  
duchow nego we Lw ow ie. Po św ięceniach

k a p ła ń sk ich  p raco w ał w a rch id iecez ji 
lw ow skiej ja k o  wikariusz w parafii N ow a- 
ria i B o b rk a , a od 1942 roku ja k o  p ro 
boszcz w parafii P órch ow a. O d  1945 roku 
duszpasterzuje w archidiecezji w rocław 
skiej, w la tach  1945-1957 ja k o  proboszcz w 
parafii W ab ien ice , następ nie w Bielaw ie i 
S tro n iu  Ś ląskim , w latach  1958-1960  w 
parafii Z abin , w la tach  1960-1964  w p ara
fii S ied lęcin , a następ nie, do 1981 roku w 
parafii P roch ow ice. Zam ieszkuje o b ecn ie  
w D om u Księży E m erytów  we W rocław iu.

T ego ro czn i Ju b ilaci we W rocław iu prze
zywali p iękną uroczystość 25-lecia św ięceń 
ze swym rek torem , ks. abp. Eugeniuszem  
B aziakiem , 40-lecie  z wcześniejszym  w ice
re k to rem , bp . Ja n e m  N o w ick im  oraz 
ks.bp . W in cen tym  U rb a n e m , starszym  o 
rok kolegą z lw ow skiego sem inarium . 50- 
lecie kap łaństw a przezyli ju b ilaci w K a te 
drze W rocław skiej wraz z ks. kard. H en 
rykiem  G u lb in ow iczem , przy w spółudziale 
licznych kapłanów  i rzeszy w iernych . P ięk
ne i pod niosłe słow o wygłosił wówczas ks. 
inf. S tanisław  T u rkow ski, młodszy kolega 
ze studiów  we Lwowie. Z rac ji 60-lecia 
sw ych św ięceń kap łańskich  Księża Ju bilaci 
poprosili Jeg o  E m in en c ję  Księdza K ard y
nała o p atro n ow an ie  jubileuszow ej u ro 
czystości w A rch ik ated rze W rocław skiej 
w dniu 19 czerw ca 1997 roku o  godzinie 
18. 30 i o przew odniczenie liturgii mszal
nej w in ten c ji podziękow ania Panu Bogu 
za w ielką łaskę służby kapłańskiej przez 60  
lat. N a uroczystość tę, do w spólnej m od li
twy Księża Ju b ilaci serdecznie zapraszają 
w szystkich sw oich przyjaciół i daw nych 
p arafian . ■
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Wrocławski „dom ziarna"
gianum . N atom iast kard. A d o lf Bertram  w 
1935 roku wzniósł na K arłow icach we 
W rocław iu drugi budynek sem inaryjny - 
C ollegium  A lbertinum , w którym  alum ni 
po studiach uniw ersyteckich zdobywali 
praktyczne przygotow anie do kapłaństw a.

Po zakończeniu działań w ojennych w 
1945 r. ustała możliwość naukow ej form a
cji kandydatów  do kapłaństw a ma U n i
wersytecie W rocław skim . Pow ojenne wła
dze U n iw ersy tetu  W rocław skiego nie 
udzieliły bow iem  poparcia staraniom  o 
kon tyn u ację  wydziału teologicznego. O d  8 
X  1947 r. kandydaci do stanu kapłańskie
go otrzym ywali zatem form ację in telektu
alna i duchow ą w A rcybiskupim  Sem in a
rium D uchow nym  we W rocław iu przy pla
cu K atedralnym  14. Pierwszym rektorem  
tegoż sem inarium  został ks. dr Józef M arci
now ski, kapłan archidiecezji wileńskiej 
(1 9 4 7 -1 9 5 3 ). Jego następcą został w 1953 r. 
pedagog i pisarz ks. A leksander Zienkie
wicz (do r. 1958). Dzięki zabiegom kolejne
go rektora A rcybiskupiego Sem inarium  
D u chow n ego, bpa dra Pawła Latuska 
(1 9 5 8 -1 9 7 0 ) oraz kardynała Bolesława K o
m inka, m etropolity wrocław skiego, K o n 
gregacja do spraw Sem inariów  i U niw ersy
tetów  wyraziła w 1964 r. zgodę na utworze
nie we W rocław iu A kadem ickiego S tu 
dium Teologicznego. W  dniu 22 II 1968 r. 
powyższa K ongregacja uznała A kad em ic
kie Studium  Teologiczne we W rocław iu za 
kon tynu ację , funkcjonu jącego na przed
w ojennym  U niw ersytecie W rocław skim , 
Fakultetu  Teologicznego. W  dniu 2 V I 
1974 r. Fakultet Teologiczny we W rocła
wiu został obdarow any przez S to licę  A p o 
stolską m ianem  faku ltetu  papieskiego. 
Pierwszym rektorem  uczelni w nowym jej 
kształcie (do 1988 r.) oraz rektorem  Sem i
narium  D uchow nego został ks. prof. dr 
hab. Józef M ajka , po nim funkcję rektora 
Fakultetu pełnił ks. prof. dr hab. Jan  Kru- 
c in a  (1 9 8 8 -1 9 9 2 ), rek tora Sem inarium  
D uchow nego zaś ks. prof. dr. hab. Ignacy 
D ec, od 1992 r. kolejny rektor Fakultetu. 
Rektorem  Sem inarium  natom iast od 1995 
roku jest ks. dr M arian Biskup. W ażnym 
elem entem  rozwoju wrocław skiego Sem i
narium  D uchow nego było pow ołanie w 
1990 roku przez kard. H enryka G u lb in o- 
wicza w zabytkowym pocysteskim  op ac
twie w H enrykow ie “A n n u s Propedeuti- 
cus”, gdzie d okonu je się form acja alum 
nów pierwszego roku studiów sem inaryj
nych . Łącznie w roku akadem ickim  1996- 
1997 form ację intelektualna i duchow ą 
zdobywa ponad 140 alum nów  przygoto
w ujących się do kapłaństw a w Kościele 
W rocław skim . ■

W  roku bieżącym przypada 50 roczni
ca pow ojennych dziejów W rocław skiego 
Sem inarium  D uchow nego, którego pełna 
historia sięga jednak czasów znacznie odle
glejszych. Zgodnie z tradycją K ościoła az 
do wieku XIII kandydaci do kapłaństw a 
zdobywali form ację w szkołach katedral
nych i klasztornych. T akże we W rocław iu 
przyszli kapłani kształcili się w szkole kate
dralnej, w zm iankow anej po raz pierwszy w 
1212 rok u . B iskup lubuski A p eczko 
(1 3 4 5 -1 3 5 2 ) w zapisie testam entaln ym , 
ufundow ał w tejże szkole katedrę teologii.

duchow nego na ziem iach polskich w B ra
niewie z dnia 21 V III 1565 r. wyprzedza 
działalność w rocław skiego sem inarium  du
chow nego, ale sem inarium  w arm ińskie w 
Braniewie zostało otw arte dopiero w 1567 r.

W  1572 roku w ybudow ano dla alum 
nów specjalny budynek nad O d rą , zaś se
m inarium  urządzono na wzór C ollegium  
G erm an icum  w Rzymie, którego stud en ta
mi byli pierwszy rek tor - ks. dr T eo d o r 
Lindanus i jego następca ks. dr A ndrzej Je- 
rin. W  roku 1575 wrocławski biskup M a 
rian G erstm an , ch cąc  o ch ro n ić  alum nów

Je j zaistnienie przyczyniło się do podniesie
nia poziomu studiów we W rocław iu; bło
gosław iony papież U rb an  V  w brewe z 
1363 r. nazwał wrocław ską uczelnię fakul
tetem . O b o k  tej szkoły kandydaci do ka
płaństw a zdobywali form ację intelektual
ną w szkołach kolegiackich, a we W rocła
wiu w dw óch, słynących z wysokiego po
ziomu, szkołach parafialnych: przy koście
le św. M arii M agdaleny (od 1267 r.) i przy 
kościele św. Elżbiety (od 1293 r.).

D oniosłe znaczenie w historii edukacji 
kandydatów  do kapłaństw a miał Sob ór 
T ryd encki (1 5 4 5 -1 5 6 3 ). O jcow ie tego so
boru wydali w dniu 15 V II 1563 r. dekret 
Cum adolescenaum  aetas , który polecał b i
skupom  diecezjalnym  zakładanie w każdej 
diecezji sem inarium  duchow nego. Sem in a
rium duchow ne we W rocław iu rozpoczęło 
swoją działalność w październiku 1565 r. Z 
tego powodu uchodzi o n o  za najstarszą 
placów kę naukow ą na ziem iach polskich, 
przygotow ującą kandydatów  do kapłań
stwa. W prawdzie dekret drugiego, pod 
względem chronologicznym , sem inarium

przed nadm iernym  wpływem p rotestanty
zmu, przeniósł sem inarium  duchow ne do 
Nysy. W  roku 1656 sem inarium  pow róciło 
do W rocław ia. O d  roku 1702 alum ni pod
jęli sw oją form ację teologiczna na now o 
założonej dwuwydziałowej A kadem ii Leo- 
poldyńskiej. Biskup Józef H ohenlohe po
lecił w roku 1798 zorganizow ać w alum na
cie własne studia filozoficzno-teologiczne. 
K ole jn ym  w ydarzeniem  było  założenie 
U niw ersytetu W rocław skiego w paździer
niku 1811 roku w wyniku połączenia A k a 
demii Leopoldyńskiej z czterow ydziało- 
wym uniw ersytetem  we Frankfurcie nad 
O d rą. O d tąd  kandydaci do kapłaństw a 
mieli zdobywać wiedzę teologiczną na 
U niw ersytecie, form ację pastoralną otrzy
mywali zaś w alum nacie. Jedynie w latach 
1798-1811 oraz w okresie Kulturkam pfu 
(1 8 7 6 -1 8 8 6 ) kształcili się poza U niw ersyte
tem , w specjalnie zorganizow anym  dla 
nich studium filozoficzno-teologicznym .. 
W  roku 1895 staraniem  kard. G eorga 
Koppa powstał gm ach dzisiejszego semi
narium  zwanego daw niej C ollegium  G eor-



NOWE ZYCIE

Ziem ska rzeczyw istość, o gran iczona przestrzenią i czasem  
zapisuje się w ludzkiej pam ięci w postaci obrazów  u trw alo 
nych  na kliszy osobisty ch  w spom nień. Z b iegiem  lat jed nak 
w yrazistość przechow yw anych w m yślach zdarzeń zdaje się 
rozm yw ać, tracąc  p ierw otną o stro ść. Postacie sta ją  się odległe 
i niew yraźne, p o d o b n ie  tow arzyszące im tło  -  o to czen ie  i 
okoliczności -  szarzeje p okryw ane kurzem  m ija jących  dni. 
D latego  w arto co  jak iś czas odśw ieżać sw oją pam ięć. S trzep 
nąć p roch  historii, w ydobyć z m roków  zap om n ien ia  na ostre 
d zienne św iatło  b o h ateró w  m in io n y ch  lat wraz z catym  b a g a 
żem ich  osiągnięć, k tó re  z dzisiejszej perspektyw y w inn y ch  
p ro p o rcjach  dzielą się na sukcesy i porażki.

50 lat 
Seminarium Wrocławskiego

D o sk o n ałą  okazję  d o  tak iego sw oistego rem an en tu  czy 
przeglądu przeszłych w ydarzeń stanow ią rocznice. Sp ośród  
n ich  -  m niejszych i w iększych -  szczególnie p ro w o k u jące do 
tego rodzaju p od su m ow u jących  działań są te “o krągłe”. I tak 
w tym roku W rocław skie Wyzsze S em in ariu m  D u ch o w n e 
św iętuje p ięćdziesięciolecie sw ojej p o w o jen n ej działalności. Z 
tej racji z in icjatyw y zarządu S em in ariu m , Papieskiego F a k u l
tetu T eo lo g iczn ego , Insty tutu  H istorii U niw ersy tetu  W ro 
cław skiego, K om isji H istorycznej W rocław skiego O ddziału  
P A N  i D olnośląsk iego  Tow arzystw a Sp o łeczn o - K u ltu ra ln e
go zorganizow ane zostało sym pozjum  naukow e. Za jeg o  cel 
organizatorzy postaw ili ja k  najszersze, w ieloaspektow e i 
ob iek tyw n e przedstaw ienie p ostaci, zdarzeń i spraw  s ta n o w ią 
cych  najnow szą, półw ieczną h istorię  tej szczególnej in sty tu cji.

N a d atę  im prezy w yznaczono pierwszy m arca. W  tym  to  
dniu juz pierwsze p rom ien ie  s ło ń ca , k tó re  n ieśm iało  -  jak  to  
byw a, kiedy zima n iech ętn ie  ustępuje m iejsca w iośnie -  b u 
dząc św iat ze sp oko jn eg o  snu, nastra jały  rad ośn ie zaproszo
nych  na sym pozjum  gości. P oranek zgrom adził ich  w szyst
k ich  w “sercu” dom u przy pl. K ated raln ym  14 -  w kaplicy. 
T u , w otoczen iu  biskupów  p o m o cn iczy ch , księży rek torów  
Sefn in ariu m  i Fakultetu  Papieskiego, grona profesorów  i w y
chow aw ców , uroczystej M szy św. przew odniczył ksiądz k a r
d ynał H enryk G u lb in ow icz . W  w ygłoszonej hom ilii ks. b i
skup Jó zef Pazdur nakreślił przed uczestniczącym i w E u ch a ry 
stii obraz pierw szych p o w o jen n y ch  dni od radzającego się S e 
m inariu m . Były to  słow a św iadka i uczestn ika zdarzeń sprzed 
pięćdziesięciu lat. Ó w czesna rzeczyw istość w idziana oczam i 
m łodego kan d yd ata do kap łaństw a, zrelacjo n ow an a w b arw 
ny i żywy sposób, uśw iadom iła s łu ch a jący m , jak  wiele sil, ta 
lentów , jak i ogrom  trudu -  pracy rąk i serca -  w łożono w 
dźw ignięcie z gruzów sam ego bud ynku S em in ariu m , a także 
jego duchow ego i in te lek tu aln ego  szkieletu.

Pożoga o sta tn ie j w ojny nie oszczędziła bow iem  O stro w a 
T u m sk ieg o , ru jn u ją c  n iem al doszczętn ie goty ck ą kated rę  św. 
Ja n a  C h rzcic ie la  i je j najbliższe o toczen ie . U  początków  za
tem  najn ow szych  dziejów  w rocław skiego S em in ariu m  leżała 
od bu d ow a, k tó ra  z czasem  -  po zaleczeniu najdotkliw szych 
ran  -  przerodziła się w p ow olny proces m od ernizacji i u p ięk
szania całego o b iek tu . A le  przeciez S em in ariu m  D u ch o w n e 
to  nie ty lko  bu d yn ek -  to  przede wszystkim ludzie. Im w ła
śnie pośw ięcono  na jw ięcej m iejsca w p rzedłożen iach sk ład a
ją cy ch  się na całość sym pozjum , k tó re  rozpoczęło się w auli 
sem in ary jn e j po zakoń czonej M szy i śn iadaniu .

Podzielony na dwie zasadnicze części, przed- i p o p o łu 
dniow ą sesję, porządek d nia  w ypełniony został az je d e n a sto 
m a w ykładam i. Przed zebranym i na sali słu chaczam i: księżm i, 
k lerykam i, siostram i zakon nym i i ludźmi św ieckim i, rep re
zentu jącym i najróżniejsze środow iska nau kow e naszego m ia
sta , przesuw ał się barw ny p o ch ó d  p o staci, k tó ry ch  losy w ja 
kiś sposób zw iązane były z dziejam i w rocław skiego S e m in a 
rium . N ie sposób w kilku słow ach zrelacjon ow ać szczegółów 
tego, o  czym była m ow a. D la pew nego zobrazow ania w arto  
m oże jed n ak  naszkicow ać sch em at kieru nków  p o d ejm o w a
n ych  tem atów .

Po o tw arciu  sym pozjum  przez rek to ra  P F T , ks. prof. dra 
h ab . Ignacego D eca , glos zabrał ks. prof. Jó z e f Sw astek . S ię 
gając do czasów  bardzo od ległych , stara! się o n  prześledzić 
długą drogę p ow olnej ew olucji szkól za jm u jących  się kształce
niem  d u ch o w n y ch . I tak poczynając od p io n iersk ich  szkól 
p arafia ln ych , ko leg iack ich  i kated ra ln y ch  w średniow ieczu, 
poprzez uniw ersytety i akad em ie teolog iczne, d otarł w sw ych 
d yw agacjach  do p o try d en ck ie j genezy sem inariów  d u ch o w 
n y ch . W a rto  zaznaczyć, ze tego czasu sięgają rów nież p o cząt
ki w rocław skiego Sem in ariu m  (data pow stania to  19 X  
1565r.), najstarszego w Polsce. Po takie j p orc ji h istorii odle-
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glej przeniesiono się w czasy nam  bliższe, do ostatn iego  
pięćdziesięciolecia. I tak  sylw etki p ow ojenn ych  rządców 
w rocław skiej archidiecezji przybliżył ks. dr Jó zef Pater, 
zw racając w sw ych ch arak tery sty k ach  szczególną uwagę na 
zaangażow anie ad m inistru jących  w sprawy sem inarium . 
P roblem em  rozw ażanego p ro jek tu  pow rotu nauk teologicz
nych  na U niw ersytet W rocław ski zajął się w swym refera
cie prof. W o jc iech  W rzesiński. Ja k  się okazało, w ielokrot
nie w o sta tn ich  la tach  p od ejm ow ano p róby w łączenia W y 
działu T eo log icznego  w struktury uniw ersyteckie, niestety
-  z różnych przyczyn -  n ieskutecznie. Poczet rektorów , 
m oderatorów  i w ychow aw ców  sem in ary jn ych  przedstawi! 
w swoim przedłożeniu ks. prof. Ignacy D ec, podkreślił on 
spoczyw ającą na n ich  odpow iedzialność i w ielkość ich  za
sług -  od d anie  i pośw ięcenie spraw ie form acji kandydatów  
do kapłaństw a. Próbę scharakteryzow ania form acji n au k o 
wej, a w szczególności biegłości teologicznej sem inarzy
stów , p od jął ks. prof. Ja n  K ru cina . Zakończy! o n  sw oje roz
ważanie w nioskiem , ze ksiądz, będąc dobrym  teologiem , 
jest szansą i p om ocą dla K ościoła , a d yletan t w tej dziedzi
nie sw oją n ieko m p eten cją  więcej może przynieść w spólno
cie w iernych szkody niz pożytku. O siągnięcia  ośrodka se
m inary jnego  na polu nauk h istorycznych starał się zapre
zentow ać prof. K rystyn M atw ijow ski, przyw ołując nazw i
ska zasłużonych w tej dziedzinie daw niejszych i o b ecn ych  
pracow ników  nau kow ych sem inarium .

Popołudniow ą część sym pozjum  otw orzył ks. lic. A le 
ksander R adecki. M ów ił on  o rodzących się w arch id iece
zji w rocław skiej p ow ołaniach  kap łań sk ich , charakteryzu jąc 
środow iska, z k tó ry ch  się wywodzą i środki służące p o m o 
cą w ich odkryw aniu , pielęgnow aniu i rozw oju. G lo s  na te 
m at fu n kcjo n o w an ia  sem inarium  w p ionie ad m in istracy j
no- gospodarczym  zabrał ks. dr W ładysław  B o ch n a k  z d ie
cezji legnickiej. G łó w n e nu rty  i form y duchow ego kształto 
w ania alum nów  przedstaw i! ks. dr A ndrzej Siem ieniew ski
-  jed en  z o jców  d u chow nych  w spólnoty k leryckiej. O  sze
rok o  rozum ianej działalności kandydatów  do kapłaństw a, 
zarów no na teren ie sem inarium , jak  i na forum  całej a rc h i
diecezji, powiedział aktu alny rek tor S em in ariu m , ks. dr 
M arian  Biskup. Jeg o  w nikliw e spojrzenie na wszelkie 
p od ejm ow ane -  zarów no w cześniej, jak  i o b ecn ie  -  in ic ja 
tywy alum nów  sp otkało  się z bardzo dobrym  od biorem  
słuchaczy, zwłaszcza że okraszone zostało wyw ażoną p orcją  
hum oru i barw nym i przykładam i. R eferatem  zam ykającym  
sym pozjum  było słow o prof. Jerzego Pietrzaka o  biskupie 
A ndrzeju  W ro n ce , który sw oją d ziałalnością zapisał się na 
k artach  h istorii w rocław skiego sem inarium  ja k o  św ietny 
w ykładow ca, w yrozum iały w ychow aw ca i p ionier odnow y 
liturgicznej.

Podsum ow ując całość o brad , R ekto r Sem inariu m  -  
wskazując na ważne m iejsce, jak ie  kierow ana przez niego 
społeczność zajm uje w naszym środow isku, posłużył się 
skierow anym i do niego z okazji jubileuszu słow am i w oje
wody w rocław skiego Janusza Zalew skiego, który w gratu la
c ja ch  i życzeniach podkreślił szczególną rolę i zasługi W yż
szego Sem inariu m  D u chow n ego we W rocław iu w służbie 
K ościołow i i m ieszkańcom  D olnego  Śląska.

Sym pozjum  związane z pięćdziesięcioleciem  dzia
łalności W rocław skiego Sem inariu m  jest pierwszym ele
m entem  rocznicow ych o b ch od ów . N a ich  p u nkt ku lm in a
cy jny jest zapow iedziana uroczysta inauguracja  roku a k a 
dem ickiego 1997/98 w dniu 8 października b r., w ypadają
ca d okładn ie 50 lat po pierwszej p o w o jen n ej inauguracji w 
roku 1947.

W sercu młodego człowieka 
Kościół jest zawsze żywy

Pokazywanie atrakcyjności Kościoła Chrystusowego -  chyba tak można 
by streścić comiesięczne dni skupienia mlodziezy szkól średnich, które mają 
miejsce w Henrykowie, gdzie przezywają swój pierwszy rok studiów klerycy 
Seminarium Wrocławskiego.

Idea takich spotkań z mlodziezą męską zrodziła się przed kilku laty. W 
tym roku akademickim, od grudnia, każdego miesiąca na specjalne zaprosze
nie Sekretariatu do spraw Powołań przy M W SD  w Henrykowie zjezdza tu 
wielu młodych ludzi z różnych dekanatów archidiecezji wrocławskiej, aby za
stanowić się nad sensem swojego życia i poszukiwać drogi swojego powoła
nia, ze szczególnym uwzględnieniem powołania kapłańskiego. Pomagają im 
w tym klerycy I roku Seminarium Duchownego, którzy jeszcze nie tak daw
no borykali się z tym samym problemem wyboru drogi życia i którzy “posta
wili" na Chrystusa.

Cała struktura dnia skupienia (czas: z piątku na sobotę) jest tak ustawio
na, aby młody człowiek odkrył atrakcyjność drogi z Chrystusem w Kościele, 
dostrzegając, ze jest to również droga Krzyza. Sprzyja temu zwłaszcza aura 
wielkopostnego okresu liturgicznego, która podkreśla zbawczy charakter 
Krzyza Chrystusowego i rzuca światło nadziei na cierpienia i bolączki współ
czesnego człowieka, właśnie uciekającego od Krzyza.

Dotychczas w Henrykowie gościli chłopcy z dekanatów: w grudniu -  
Oława i Namysłów, w styczniu -  Oleśnica W schód i Zachód oraz Jelcz. W 
lutym wypada kolej na dekanaty: Brzeg Północ i Południe oraz Borów. Od 
razu dała się poznać troska i gorliwość duszpasterska księży proboszczów pa
rafii tych dekanatów, bo oto organizatorzy spotkania zostali mile zaskoczeni 
przyjazdem 54 młodzieńców, specjalnie wynajętym autobusem. W marcu 
Henryków gościł mlodziez z dekanatów: W iochy, Milicz i Prusice. W kwiet
niu zaproszeni są goście z parafii w dekanatach: G óra Śląska, Wołów, M al
czyce, w maju z dekanatów: Środa Śląska, Kąty Wrocławskie i Sobótka. Na 
14 czerwca zaplanowane jest w Henrykowie wspólne spotkanie wszystkich 
uczestników comiesięcznych spotkań z Księdzem Kardynałem.

Zgodnie z programem, po kolacji i powitaniu gości klerycy przedstawia
ją uwspółcześnioną sztukę M ałego Księcia  A . Saint-Exupéry’ego, ukazując w 
niej dramat wielu młodych ludzi, zagubionych w wirze zlaicyzowanego świa
ta. Jednak momentem decydującym jest “Misterium Krzyza”, które ma m iej
sce w późnych godzinach wieczornych. Klerycy przygotowali wspólną modli
twę przeplataną pieśniami o tematyce Krzyza. M ocnymi punktam i, które 
później wspominali sami uczestnicy, były żywe świadectwa kleryków o ich 
zmaganiu się z odszukiwaniem drogi swojego powołania, kazanie O jca D u
chownego, które przypomniało o tym, ze człowiek nie jest sam w dźwiganiu 
swojego Krzyza, oraz sama adoracja Krzyza Chrystusowego, polegająca na 
śpiewaniu pieśni i procesji do Krzyza z zapalonymi świecami.

W  drugim dniu, mając na uwadze, ze jest to dzień skupienia, mlodziez 
mogła zweryfikować swoje dotychczasowe życie poprzez specjalnie przygoto
wane nabożeństwo pokutne oraz spowiedź. Korzystając z historycznego zna
czenia Henrykowa, byl tez czas na zwiedzenie gmachu seminarium oraz ko
ścioła Cystersów. Punktem centralnym jest Msza święta, natomiast po obie- 
dzie sami uczestnicy dzielą się wrażeniami z przeżytych wspólnie chwil. G łów 
nym ich żalem była krótkość samego dnia skupienia, co odczytujemy jako 
pozytywne zjawisko; przeciez brak nasycenia jest znakiem zainteresowania i 
zachęta do ponownego przyjazdu.

Gdy dzień skupienia się kończy, powoli przygotowujemy się do następ
nego. W międzyczasie, korzystając z zapału i gorliwości kleryków, wraz z 
księżmi przełożonymi dzielimy się “Misterium Krzyza” z dobroczyńcami na
szego seminarium, wyjeżdżając na niedzielę do poszczególnych parafii w po
bliżu Henrykowa. Tam  ludzie, po trudzie całego tygodnia, goszcząc kleryków 
w swoich domach, mogą cieszyć się młodością Kościoła, wspólnie modlić się 
i rozmawiać. W ten sposób “henrykowskie zacisze" udziela się i służy Kościo
łowi, niosąc posianie jego młodości i ciągłej żywotności.

J A N  SIENKIEWICZ KS. RYSZARD G R O Ń
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Dzięki swemu wezwaniu świątynia ta w 
wyjątkowy sposób wiąże się ze zbliżającym 
Kongresem Eucharystycznym i nic dziwne
go, ze właśnie tutaj, w samym centrum  
W rocławia trwać będzie podczas Kongresu 
Eucharystycznego całodobow a ad oracja  
Najświętszego Sakram entu.

Początki i dzieje kościoła wiążą się z hi
storią powstałego w 1050 roku w Jerozoli
mie zakonu joannitów . Zakon ten sprowa
dzony został do Polski w roku 1154, do 
W rocławia zaś joannici dotarli przed 1273 
rokiem i choć trudno stwierdzić, kiedy, za
częli budować tu świątynię Bożego Ciała. 
W iadom o, iz juz około 1320 roku była ona 
wspominana w przekazach źródłowych jako 
kaplica, od 24 XI 1351 roku jako kościół. W 
1318 roku między obecnym  kościołem a dzi
siejszym Placem Teatralnym  istniał obsługi
wany przez joannitów  -  braci szpitalników, 
ufundowany przez radę miejską szpital B o 
żego C iała. W  tym samym czasie naprzeciw, 
po drugiej stronie ulicy Św idnickiej (dziś jest 
w tym miejscu opera) joannici zbudowali 
swoją kom andorię (klasztor). W  1369 roku, 
za zgodą króla Czech i rady miejskiej, połą
czyli ją  z kościołem nadziemnym krużgan
kiem.

Budowę kościoła rozpoczęto od strony 
zachodniej, początkowo była to budowla 
jednonaw ow a, o trzech przęsłach. Z czasem 
dobudow ano cztery przęsła naw bocznych, 
aby ich łączna długość odpowiadała długo
ści nawy głównej -  długość przęseł w na
w ach bocznych nie jest rów na długości 
przęseł w nawie środkowej. W  X V  wieku 
podwyższono ją  do obecnej wysokości i 
przedłużono o dalsze dwa przęsła, a nawy 
boczne odpowiednio o trzy przęsła. Zakry
stię przedłużono w kierunku wschodnim. 
Było to w roku 1447, jak świadczy data wy
kuta na nadprozu. W  tym samym czasie 
ścianę zachodnią -  od ulicy Św idnickiej -  
ozdobiono pięknym szczytem. Z 14 XI 1450 
roku pochodzi wiadomość, ze biskup Piotr 
zezwolił na przeniesienie kilku ołtarzy z in
nych kościołów do kościoła Bożego Ciała. 
W ynika z tego, ze budowę kościoła w kształ
cie istniejącym do dziś zakończono w poło
wie X V  wieku. Późniejsze prace, np. po
większenie zakrystii, budowa nie istnieją
cych dziś wieżyczek obronnych na ścianie 
południowej, budowa przedsionka miały 
charakter drugorzędny.

Plebanię wybudowano w tym samym 
czasie co kościół, tj. w X V  wieku, po prze
ciwległej stronie ulicy, obok kom andorii. W 
1870 roku w tym miejscu postaw iono teatr 
miejski i nie istniejący dziś gm ach kom endy 
wojskowej. Budynek obecnej plebanii przy 
ul. Bożego C iała, zbudowany w 1857 roku, 
zakupił arcybiskup Henryk Foerster w roku 
1869 -  nad wejściem widnieje łaciński na
pis Henricus Princeps Episcopus Vratislawiens 
d .D . 8. Septembris 1869. Na ścianie w scho
dniej budynku jest napis świadczący o ist

nieniu kiedyś w tym miejscu szpitala. Szpi
tal i domy kom andorii rozebrano w roku 
1840, a nadziemne przejście nad ulicą Św i
dnicką już w roku 1826.

W  ciągu prawie 700 lat istnienia kościół 
Bożego C iała przezywał zmienne koleje lo
su. W  roku 1540 cesarz Ferdynand I z po
wodu braku pieniędzy na w ojnę z T urkam i 
zastawił kom andorię i kościół radzie miasta 
W rocław ia. Przez 8 lat służył protestantom , 
a następnie urządzono w nim skład soli, 
zboza, a nawet stajnię. D opiero w roku 
1692 świątynia, za sprawą biskupa Franci
szka Ludwika i kosztem 30 tysięcy gulde
nów wróciła do joannitow . Po trwającym 
osiem lat rem oncie nastąpiła ponow na kon
sekracja, nabożeństwa odprawiali księża za
konu krzyżowców z czerwoną gwiazdą, gdyz 
joann ici nie mieli święceń kapłańskich. 
T ru d n e czasy nastały znów w 11 połowie 
X V III wieku. W  latach 1758 -  1763 Prusacy 
urządzili w kościele magazyn zboża . W  la
tach 1778 -  1790 i 1805 -  1806 stacjonow a
ło tu wojsko, a w latach 1813 -  1814 był tu 
obóz jeńców  w ojennych i szpital. Skutkiem

tego była m .in. strata licznych dzieł sztuki. 
W  roku 1826 obiekt przejęło państwo i prze
kazało w roku 1832 parafii św. M ikołaja, 
gdyz tamtejszy kościół po pozarze nie został 
odbudow any. Nastąpiły trw ające prawie 40 
lat rem onty, zakończone usunięciem szkód, 
spowodowanych przez uderzenie pioruna w 
1874 roku. A le juz w 1875 świątynię przeka
zano starokatolikom . N abożeństw a rzym
skokatolickie wznow iono na W ielkanoc 
1921 roku i wówczas ustanow iono tu osta
tecznie parafię. W latach 1927 -  1929 doko
nano gruntow nego rem ontu -  usuwając 
tynki przywrócono budowli gotycki ch arak
ter; w latach 1935 -  1937 w ykonano prace 
konserw atorskie we wnętrzu.

Kościół Bożego C iała znacznie ucierpiał 
w czasie oblężenia Festung Breslau. Ilość 
zniszczeń zwiększała się z dnia na dzień. Ks. 
P. Peikert, niemiecki proboszcz parafii św. 
M aurycego, autor K roniki dni oblężenia  pod 
datą 13 lutego 1945 roku zanotował, ze w 
kościele Bożego C iała, “pięknej świątyni”, 
zostały wybite wszystkie szyby, a w dniu 20 
lutego: ... z w rocław skich kościołów  zostały 
najsilniej uszkodzone św. D oroty, św. H enryka, 
Bożego C ia ła . 4 marca pocisk ponow nie spo
wodował wyrwę w ścianie południow ej, tak 
ze nabożeństwa można było odprawiać tyl
ko w zakrystii położonej od strony północ
nej. T o  samo działo się 8  m arca, a 11 marca 
Kościół Bożego C ia ła  został tak ciężko trafio
ny, ze odpraw ian ie w nim nabożeństw  nie było

juz m ożliw e, a  12 m arca proboszcz opuścił p le
banię, bo nie m ożna w  niej m ieszkać.

Padające od strony południowej pociski 
-  do dziś w murze ściany południowej wi
doczne są ich ślady -  eksplodując we w nę
trzu, poderwały od dołu sklepienie nawy 
głównej i dach. Zniszczone zostało również 
całkow icie bogate wyposażenie, piękne b a 
rokow e ołtarze, am bona, ławki i stalle. W 
trakcie pow ojennej inw entaryzacji zniszcze
nia obliczono na 75%  stanu przedw ojenne
go-

Kościół został prowizorycznie przykryty 
dachem  i czekał na lepsze czasy. Nieliczni 
wierni zostali przyłączeni do parafii św. S ta 
nisława i D oroty. N a plebanii w latach 
1947-48 mieszkali księża ze Zgromadzenia 
M isjonarzy św. W incentego a’Paulo, obsłu
gujący parafię św. Józefa przy ul. K rakow 
skiej. O dbudow a świątyni była odkładana z 
powodów zbyt wielkich kosztów, pow ątpie
w ano nawet w celowość odbudowy kościo
ła i wznowienia duszpasterstwa. Ks. W. Sze- 
telnicki wspomina, ze fragmenty urządzeń i 
ocalałą część posadzki po roku 1951 wywie

ziono do innych kościołów. D opiero w ro
ku 1955 zaczęły się prace rem ontow e, a 1 V I 
1957 nastąpiło wznowienie samodzielnej pa
rafii. W iernych było niewielu -  w 1961 ro
ku 4200, toteż ks. Jan  Sm utek, pierwszy ad
m inistrator parafii część nawy pod chórem  
oddzieli! od reszty od kościoła deskami i tu 
odprawił nabożeństwa. W  grudniu 1958 ro 
ku ks. bp B. Kom inek dokonał poświęcenia 
nawy głównej, po czym przystąpiono do 
odbudow y naw bocznych i rekonstrukcji 
ceglano-tynkow ej kolorystyki wnętrza. Pra
ce te trwały do 1962 roku. Po śmierci ks. Ja 
na Sm utka (11 II 1964) adm inistratorem  pa
rafii został ks. Jarosław  C hom ick i. W okre
sie jego kadencji miał miejsce drugi etap 
prac, tym razem konserw atorskich, przypa
dający na lata 1967-70. O zebrow aniu skle
pień przywrócono pierw otną, jak w X V  
wieku, kolorystykę. Spraw iono także w 
1977 roku nowe organy.

Po przejściu na em eryturę księdza C ho- 
m ickiego (1988 r.) nowym proboszczem pa
rafii został ks. Jan  Tyraw a m ianowany 
w krótce biskupem pomocniczym we W ro
cławiu. Jego następca, ks. Andrzej Dziełak 
(od 1993 r.) kontynuuje prace rem ontow e i 
konserw acyjne, których owocem jest m.in. 
renow acja poświęconego 21 III 1997 przez 
kard. H enryka G ulbinow icza prezbiterium, 
a w nim zabytkowej, barokow ej broszy z 
umieszczonym w niej obrazem O statn iej 
Wieczerzy (kopia obrazu J. F. de Backera),

w ykonanym  przez Jakuba Kamykowskie- 
go i Jacka K obielę oraz odrestaurow anie 
kaplicy M atki Boskiej Bolesnej, będącej 
arcydziełem  barokow ego rzeźbiarza 
J. U rbańskiego. M arzeniem parafii jest 
instalacja nowych witraży, odzyskanie 
tryptyków i figur przechowywanych w 
muzeach i innych m iejscach, nowa po
sadzka w kościele oraz ławki. Prawie sie
dem wieków licząca świątynia wraca za-

tem powoli do dawnej świetności, pod
czas zbliżającego się zaś Kongresu Eucha
rystycznego będzie ona jednym  z miejsc, 
gdzie Najświętszy Sakram ent -  Boże C ia 
ło adorow ane będzie przez wiernych z 
D olnego Śląska i pielgrzymów z całego 
świata.

WŁODZIMIERZ DĄBROWSKI, 
J A N  JÓ Z K Ó W

Z życia Kościoła w świecie
*  W Australii przeprowadza się rocznie około 

37 tys. nielegalnych eutanazji - poinformował 
najnowszy numer czasopisma „The Medical Jour
nal of Australia". Jako eutanazję określa czasopi
smo „śmierć człowieka świadomie przyspieszoną 
przez lekarza". Podczas przeprowadzonej ankiety 
większość jej uczestników opowiedziała się za tą 
formą interwencji lekarskiej.

* Konferencja Biskupów Francuskich zaprote
stowała przeciwko plakatowi do filmu „Skandali- 
sta Larry Flynt". „Przedstawiony na plakacie 
związek między ukrzyżowanym Chrystusem, a 
pornografią jest nie do przyjęcia" - powiedział 
przewodniczący episkopatu abp Louis M ana Bil
le w oświadczeniu ogłoszonym w Paryżu.

* Fundamentalistyczne grupy islamskie z zado
woleniem przyjęły wiadomość o planowanej 
podróży Jana Pawła II do Libanu. Fakt ten uzna
li „wsparciem duchowym" dla walki szyickich bo
jowników muzułmańskich, okupantem izrael
skim - powiedział szejk Hasan Nasvallach z ugru
powania Hezbollach.

* Na tegoroczny Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny z udziałem O jca Świętego zapro
szeni zostali liczni przedstawiciele bratnich Ko
ściołów. Jednym z pierwszych zaproszonych przez 
metropolitę wrocławskiego kard. Henryka Gulbi
nowicza był prawosławny patriarcha Moskwy i 
W * Kościół katolicki w Wietnamie zamierza ob
darzyć każdą katolicką rodzinę jednym egzempla
rzem Pisma Świętego Nowego Testam entu. 
Pierwsze wydanie nowego tłumaczenia zostało juz 
opublikowane w 310 tysiącach egzemplarzy.

* We Włoszech zawiązał się komitet do spraw 
beatyfikacji zmarłego w 1932 roku Edmunda 
Wojtyły - brata obecnego Papieża Jana Pawła II. 
Jak poinformował rzymski dziennik „II Tem po", 
grupa skupionych wokół wydawnictwa katolic
kiego w Padwie, dąży do otwarcia jak najszybciej 
procesu beatyfikacyjnego.

*  Ordynariuszem Doume - A bong M bang w 
Kamerunie został mianowany 2 marca ks. Jan 
Ozga. 41 - letni kapłan z archidiecezji przemyskiej 
pracuje w Kamerunie od 1988 roku. Biskup no- 
minat jest absolwentem Wydziału Teologii KUL.

* Papież Jan Paweł II modlił się o pokój w A l
banii. W tej intencji 5 marca na zakończenie pa
pieskiej audiencji ogólnej odmówił modlitwę O j
cze nasz.

* Jan Paweł II stwierdził, ze chrześcijanin, 
podejmujący działalność na rzecz społeczności cy
wilnej, powinien być świadkiem Chrystusa, tak w 
osobistym postępowaniu, jak i w działalności po
litycznej. O jciec Święty wygłosił 6 marca prze
mówienie do grupy chrześcijańsko-demokratycz- 
nych deputowanych Parlamentu Europejskiego.

* Swą pielgrzymkę po Czechach Papież Jan Pa
weł II rozpocznie 25 kwietnia br. Papież odwiedzi 
m.in. Pragę, 26 kwietnia - Hradec Kralove, gdzie 
spotka się z młodzieżą. 27 kwietnia Jan  Paweł II 
będzie przewodniczył Mszy św. na błoniach Let- 
niańskich w Pradze, stanowiącej kulminację ob
chodów milenium śmierci św. W ojciecha.

* Phil Collins, piosenkarz brytyjski, otrzymał 
najwyższe odznaczenie Caritas niemieckiej im. 
Lorenza W erthm anna. Nagroda została przyzna
na za apel piosenkarza podczas jego koncertów o 
ofiary pieniężne na rzecz pomocy bezdomnym w 
akcji prowadzonej przez Caritas Niemiec. W cza
sie koncertów zebrano 2250 tysięcy marek.

I j ń u i j u j y  

A p u u  l u l u  l w u  J ^ J u d J j l w y  

n u  k w l u u f u n  W & U

In te n c ja  o g ó ln a :

A b y  u c z e s tn ic tw o  w E u c h a r y s t i i  o w o c o w a ło  w w ierzą
c y c h  ś w ia d o m o ś c ią  praw dziw ej w o ln o śc i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j .

In te n c ja  m isy jn a :

A b y  c h r z e ś c i ja n ie  w H o n g k o n g u  świadczyli n ad al 
o  wierze w o b e c  n a ro d u  c h iń s k ie g o

Wrocławski kościół
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Przedszkolaki 
przed tabernakulum

Każde przedszkole poprzez zorganizow ane zabawy uczy 
dziecko tw órczego m yślenia, w zbogaca jego słow nik, rozwija 
spraw ność m anualna, uczy kolezeńskości i w zajem nej życzli
wości. Przedszkole prow adzone przez zgrom adzenie zakonne, 
obok w ym ienionych tu właściwości, posiada jeszcze walor d o 
datkow y -  przybliżanie dzieciom  Boga-Stw órcy. Juz od p ro 
gu, z chw ilą w ejścia do przedszkola i pozdrow ienia “Szczęść 
Boże”, dziecko dostaje się w środow isko, gdzie czuje się ocze
kiw ane i koch an e przez siostry i panie nauczycielki.

Z obserw acji sióstr i pań nauczycielek, a także z wypowie
dzi rodziców w ynika niezbicie, ze dzieci bardzo lubią lekcje 
religii. Zdarzaja się wypadki, ze niezbyt zdrowe dziecko w y
musza na rodzicach przyprowadzenie go do przedszkola, b o 

wiem w tym  dniu ma byc religia. Rodzice uspraw iedliw iają tę 
sytuację i w yjaśniają, ze zeszyt d o  religii jest przygotowany, o b r a 
zek pom alow any.

Dzieci ch ętn ie  słuchają opisu wydarzeń opartych na Pi
śmie Św iętym . Zainteresow ane szczegółami staw iają pytania, 
snu ją przypuszczenia, włączają się do opow iadania. Rozróż
n ia ją  pojęcia dobra i zła, wierzą w wielkość i w szechobecność 
Bozą. K ładąc ręce na piersi, m ów ią często: K ocham  Pana J e 
zusa. Kiedy wychowawczyni pedagogicznie udaje niedow ie
rzanie: Czy napraw dę? -  dziecko niezachw ianie odpow iada: 
N ap raw d ę kocham  Pana Jezusa.

Z najwyższą uwagą dzieci słu chają  opow iadania o tym , 
jak to Pan Jezus w czasie swego publicznego głoszenia Słow a 
Bożego, otoczony kręgiem A postołów  i rzeszą ludzi za Nim 
podążających , potwierdza sw oją naukę znakam i m ocy Bożej, 
przywraca wzrok niew idom ym , uzdrawia ch o rych  i wskrzesza 
zm arłych. W śród tych przyw róconych do życia będzie dwu
nastoletnia córka Ja ira , a także syn wdowy z N aim , którego 
Pan Jezus odda płaczącej m atce. Kiedy Jezus zauwazy groźne 
miny apostołów  oddalających m atki, które przyprowadziły 
swe dzieci do Jezusa, powie im: Pozw ólcie dzieciom  przychodzić 
do m nie, nie p rzeszkadzajcie  im, d odając do takich  bow iem  n a le
ży K rólestw o Boże (M k 10, 14).

Po lekcji religii dzieci często upom inają się o odwiedzenie 
kaplicy zakonnej. W  ciszy, z rękam i złożonymi na piersi, m o

dlą się przed N ajśw iętszym  S akram en tem . W ychow aw czyni 
podsuwa im różne in ten cje , za O jc a  Św iętego, za rodziców, 
rodzeństw o, kolegów.

Po tych  krótk ich  chw ilach skupienia w kaplicy wytwarza 
się rozm ow a: J a k  myślicie, gdzie tutaj przebyw a Pan Jezus? -  W  
dom ku , czyli u> tabernaku lu m  -  m om entaln ie odpow iadają 
starsze dzieci, a młodsze z zaciekaw ieniem  przyglądają się “do- 
m kow i”. Kiedy w ychow aw czyni zapytała kiedyś: D laczego  
Pan Jezus jest w  tym miejscu?, jed na z dziewczynek odpow ie
działa: T a k  chciał Pan Jezus, chciał pozostać w  m alej hostii, aby  
być w  każdym  kościele na całym  św iecie. Dzieci z całą powagą 
przyswoiły sobie fakt, że podczas O sta tn ie j W ieczerzy Jezus 
przem ienił ch leb  w sw oje C ia ło , a w ino w sw oją Krew, 
m ów iąc przy tym : C zyńcie to na m oją p am ią tk ę . Dzieci zrozu
miały fakt, ze tym i słowami Jezus ustanow ił sakram ent swego 
C ia ła  i Krw i, d ając ludziom po wsze czasy Siebie. O p ow iada
nie w ychow aw czyni o O sta tn ie j W ieczerzy utrw ala u dzieci 
św iadom ość, ze przem ianą swej N ajśw iętszej Krwi i N ajśw ięt
szego C ia ła  Jezus nie pozostaw ił ludzi sam ych; jest ciągle 
wśród nas.

T o  zrozum ienie przez dziecko, że Bóg jest tuz, tuz, blisko, 
sprawia, ze czuje się o n o  jak by  uśw ięcone, jak by  lepsze -  p ra 
gnie up odobnić się do Jezusa. Fakt, ze Jezus tak kochał ludzi, 
ze um arł za nich na Krzyżu, jest dla dziecka przykładem m i
łości bliźniego. T o  dla Jezusa dziecko pragnie k o ch ać swego 
kolegę, inne dzieci, w ychow aw ców .

Dzieci patrzą w kościele na sw ych rodziców  przy jm ują
cych K om unię św iętą, na swych starszych kolegów i rodzeń
stw o, wiedząc, ze spożywają oni C ia ło  Jezusa obecn ego  w h o 
stii. M ała Kasia zauważyła kiedyś: Pan Jezus będ z ie  karm ił i n a 
sze dusze, kiedy i my pójdziem y d o  K om unii św iętej. M irek po
chw alił się: J a  chodzę Z rodzicam i do  kościo ła  na M szę św ., 
w iem , ze Pan Jezus jest b lisko  ko lo  mnie; Jurek : Wiem, że Pan 
Jezus jest w  słow ach  księdza, w  śpiew ie i m odlitw ie w szystkich lu- 
dzi... Św iadom ość obecności Jezusa w kościele, w małym 
opłatku udzielanym  w czasie Mszy św. przez kap łana, s ta n o 
wi odczucie prawie każdego dziecka prow adzonego przez 
przedszkole zakonne.

Duzą rolę odgrywa również w spółdziałanie dom u rodzin
nego w dojrzew aniu psychicznym  dziecka w wierze. Jed n a z 
dziewczynek nieśm iało powiedziała: N iech  siostra op ow ie mi j e 
szcze raz o Jezusie  u/ op ła tku , abym  to op ow ied z ia ła  sw ojej M a 
musi. O na nie chce chodzić do  kościo ła  ani nie m odlim y się w  d o 
m u... Dziew czynka przyrzekała, ze będzie jeszcze m ocniej p ro
sić Jezusa o  pow rót swej m atki do K ościoła.

Św iadom ość miłości Bożej przem ienia serca dzieci w uczu
cia przyjazne i miłe dla sw oich rów ieśników . T a k ie  dzieci ła 
twiej przekonać do pod jęcia n ielubianych zajęć, takich  jak  na 
przykład sprzątanie, łatwiej naprow adzić na przeproszenie 
kolegi, którem u podłożyło się nogę w zabawie, łatw iej w pro
wadzić kulturę przebyw ania w grupie. Prawda o Jezusie p o 
maga dzieciom  w dobrym  postępow aniu i w radosnym  wzra
staniu w miłości. U fajm y, ze zbliżający się K ongres E u ch ary
styczny także i dla najm łodszych będzie przeżyciem jeszcze 
bardziej zbliżającym  ich do Jezusa obecnego w Najświętszym 
Sakram encie.

5. JA D W IG A  C Y M A N



KAPITALIZM, ALE JAKI?
Jak  pam iętam y, rozpoczęciu prze

mian ustroju gospodarczego w Polsce to
warzyszyło upow szechnienie tezy, ze ka
pitalizm jest jeden , a każda publiczna 
dyskusja nad kierunkam i rozwoju gospo
darki w Polsce była z góry dyskredytow a
na. M im o wszystko dyskusję taką podję
to w roku ubiegłym we wrocław skim 
Klubie Inteligencji K atolickiej i zorgani
zow ano cykl prelekcji na tem at “E k o n o 
mia widziana inaczej”, których  ukorono
w aniem było sympozjum na tem at “Jaka  
form a kapitalizm u w Polsce ?”

M ateriały z owego sympozjum wyda
no następnie w form ie obszernej broszu
ry, która zawiera teksty wystąpień po
św ięconych dokonu jącym  się w Polsce 
przem ianom  ustroju gospodarczego (S. 
Bratkow ski, K. K an to n , S . Kiełczewski, 
J . Koziar, M . Kozłowski, K. Ludw iniak, 
A . Polańska, S . Rudolf, M . Suw aj, J. 
W ilkin , B. W iniarski). Przedstaw iając 
d otychczasow e skutki tra n sfo rm a cji, 
zw rócono w nich uwagę na konieczność 
elim inow ania w ystępujących ob ecn ie , 
szkodliwych społecznie zjawisk, jak  na 
przykład b ez ro b o cia ,, n iep o k o ją cy ch  
trendów  w procesach dem ograficznych, 
recesji w przemyśle, spadku dochodów  
realnych ludności, wywłaszczania społe
czeństwa. Ich długotrw ałe w ystępowanie 
uzasadnia konieczność refleksji nad ce
lem polskiej transform acji, a także w ybo
rem efektyw nych rozwiązań znanych w 
najlepiej rozw ija jących się państw ach 
świata. Z najdują się tam  podstaw ow e in 
form acje o trzech głów nych typach go
spodarki w olnorynkow ej, w ystępujących 
w świecie (anglosaski, japoński i niem iec
ki). A  w arto dodać, ze efektyw ne rozwią
zania ekonom iczne w tych kra jach  są 
przykładami realizacji zasad katolickiej 
nauki społecznej (np. zasady partycypacji

pracow niczej, tzn. udziału pracow ników  
we własności i zarządzaniu oraz zasady 
pom ocniczości państwa).

C zyteln icy  zainteresow ani w łasno
ścią pracow niczą znajdą w tej broszurze 
trzy prace jej pośw ięcone, w których 
om aw ia się je j genezę, uzasadnienie ak
c jonariatu  pracow niczego w nauczaniu 
społecznym Kościoła oraz rozwój tej for
my własności w gospodarce w olnorynko
wej. Ja k o  przykład takiej własności poda
no grupę przędsiębiorstw z kraju Basków 
- spółdzielnie M o n d ra g o n , zalozone 
przez katolickiego księdza w latach pięć
dziesiątych. O b ecn ie  w skład tej grupy 
w chodzą jed n o stk i badaw cze, b a n k , 
przedsiębiorstwa przemysłowe, przetwór
cze, usługowe, szkoły. W  catej grupie 
przedsiębiorstw zatrudnionych jest po
nad 20 tys. pracow ników . D ynam iczny 
rozwój M ondragonu był możliwy między 
innym i dzięki długiej i trudnej pracy 
edukacyjnej, a także kszałtow aniu poczu
cia w spólnoty wewnątrz społeczności lo
kalnych i pracow niczych.

O publikow ane m ateriały z sym po
zjum KIK we W rocław iu zainteresow ać 
mogą wszystkich interesu jących się eko
nom ią i przem ianam i gospodarczymi. 
D otyczą one bowiem aktualnych spraw 
polskich, istotnych  dla rozwoju społe
czeństwa i widzianych przez pryzmat ka
tolickiej nauki społecznej, stanow iąc za
chętę do działania na rzecz dem okracji 
gospodarczej, zwiększającej p od m ioto
wość społeczeństwa.

Broszura, przygotow ana pod redak
c ją  M arii D ębow skiej, jest do nabycia w 
Sekretariacie  Klubu (W rocław , pl. Strze
lecki 22) i w niektórych księgarniach 
w rocław skich.

T.J.

W  d niach  22-25 czerw ca 1997 r. odbędzie się w Sieradzu V  Przegląd T w ó r
czości Relig ijnej Młodzieży.

Przegląd ma na celu upow szechnienie w artości chrześcijańskiej oraz tw ór
czych osiągnięć młodzieży. M ogą wziąć w nim  udział wszyscy młodzi ludzie z te 
renu całej Polski.

Przegląd zostanie przeprowadzony w następujących kategoriach :

□ Piosenka religijna
□ T w órczość literacka
□ T w órczość teatralna

□ Twórczość plastyczna
□ Poezja śpiewana

D okład n e in form acje  można uzyskać pod adresem :
K om itet O rganizacyjny V  Przeglądu Tw órczości Religijnej Młodzieży 

P arafia  B i. U rszuli L ed óch ow skiej  
98-200  Sieradz, ul. K ra k . Przedm . 123 a  

T erm in  nadsyłania zgłoszeń upływa z dniem  1 czerwca 1997 r. 
O rganizatorzy:
K om itet O rganizacy jny 
V  Przeglądu Tw órczości 
Religijnej Mlodziezy
ul. K ra k ow sk ie  P rzedm ieście 123 A ,98-200  Sieradz

Z życia Kościoła w Polsce

* Trwają badania naukowe nad ikoną Matki 
Bożej Łaskawej z Krzeszowa, którą papież Jan Pa
weł II ukoronuje 2 czerwca podczas wizyty w Legni
cy. Jak potwierdzą się ostatnie badanie naukow
ców, ze obraz pochodzi z XIII wieku, będzie to naj
starszy w Polsce wizerunek o tematyce sakralnej. 
Dotychczas uważano, ze powstał on w XIV wieku.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp zainaugu
rował 22 lutego działalność fundacji św. W ojcie
cha, powołanej do wspierania rozwoju kultury 
chrześcijańskiej oraz troski o chrześcijański wy
miar zjednoczenia Europy. Fundatorem nowo
powstałej fundacji jest metropolita gnieźnieński 
abp Henryk Muszyński. Prezesem zosta! dr A n 
drzej Drzycimski, historyk, były rzecznik prasowy 
prezydenta Lecha Wałęsy.

* Bp Piotr Jarecki wyraził obawę, ze podczas 
zbliżających się wyborów parlamentarnych mogą 
wystąpić próby upolitycznienia i wykorzystania 
Akcji Katolickich z poszczególnych diecezji. Bp 
Jarecki wyraził opinię, ze świeccy dopiero uzgo
dniwszy uprzednio swe stanowisko ze swymi bi
skupami, dopiero zabiorą glos na temat wyborów.

* I Katolicki Przegląd Poezji „Radom 1997” 
odbędzie się 24 maja w kościele bl. Królowej Ja 
dwigi w Radomiu. Przegląd organizowany jest 
pod hasłem „Nie ma ścieżek gotowych..." i bę
dzie darem dla O jca Świętego Jana Pawła II w 
związku z Jego tegoroczną wizytą w Polsce.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp 2 marca 
oficjalnie ustanowi! Akcję Katolicką w archidie
cezji warszawskiej podczas Mszy św. w archikate
drze warszawskiej św. Jana, którą wraz z nim kon
celebrował ks. bp Piotr Jarecki - krajowy asystent 
Akcji Katolickiej w Polsce.

* Biskupi zgromadzeni na 287- Zebraniu Ple
narnym Konferencji Episkopatu Polski, obradu
jąc w Warszawie 5 i 6 marca, w petni poparli 
ogłoszone stanowisko Rady Stałej Episkopatu w 
sprawie projektu Konstytucji oraz z zaniepokoje
niem przyjęli przygotowane programy wychowa
nia seksualnego.

* „Metodologiczne problemy badań religijno
ści Kościoła" to temat konferencji, która odbyła 
się w dniach 7 - 8 marca w Kieleckim Wyzszym 
Seminarium Duchownym. Obrady otworzył bi
skup kielecki Kazimierz Ryczan.

* 50 tys. złotych ofiarowały Zakłady Piwowar
skie SA . w Żywcu na konserwację „Graduału Wi
ślickiego" z przełomu XIII i X IV  wieku, znajdują
cego się w Bibliotece Wyższego Seminarium Du
chownego w Kielcach.

* W Rzeszowie odbyło się 1 marca kolejne po
siedzenie komisji synodalnej, redagującej projekt 
dokumentu końcowego II Polskiego Synodu Ple
narnego nt. liturgii. Obradom przewodniczył me
tropolita przemyski abp Józef Michalik. W czasie 
spotkania dyskutowano nad poprawkami wnie
sionymi przez profesorów liturgii z różnych 
ośrodków naukowych w Polsce.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp zwrócił się 
z gorąca prośbą do wiernych archidiecezji war
szawskiej o ofiary pieniężne na organizację 46 
Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego 
we Wrocławiu i V  Pielgrzymkę O jca Świętego do 
Polski. Zbiórka odbyła się 2 marca we wszystkich 
kościołach archidiecezji.

* Minister obrony RP Stanisław Dobrzański, 
przebywający z oficjalną wizytą we Włoszech, 
uczestniczył 6 marca we Mszy św. w prywatnej 
kaplicy Papieża, a następnie odbył krótką rozmo
wę z O jcem  Świętym.



h 'O m iYLW

P rz e rw a ła m  c iążę,  czy j e s te m  za to p o tę p io n a  p rz e z  B o g a ?

a NIEWIASTO, 
NIKT CIĘ NIE
Bolesne wyznania kobiet, k tóre dokonały  ab o rc ji, nadają 

kon kretny wymiar pełnym  współczucia słowom Ja n a  Pawła II 
z encykliki Evangelium  vicae. Pisze o n , że K ościół wie, jak wie
le czynników  m ogło wpłynąć na tę decyzję, i ze w wielu wy
padkach była to  decyzja bolesna, może naw et dram atyczna. 
Z apew ne  -  pisze z miłością pochylając się nad dolą kobiet, O j
ciec Św ięty -  rana w  waszych sercach jeszcze  się nie zabliźn iła  (nr 
99).

K ościół jest świadomy tego, ze przerw anie ciąży jest dla 
m atki przeżyciem dram atycznym  i bolesnym , ponieważ często 
decyzja o  pozbyciu się poczętego życia nie zostaje pod jęta z ra 
cji czysto egoistycznych i dla wygody, ale w celu ratow ania 
pew nych w ażnych d óbr, tak ich  jak  w łasne zdrowie albo  godzi
wy poziom życia innych  członków  rodziny. Czasem  zachodzi 
obaw a, ze poczęte dziecko będzie m usiało zyć w tak złych wa
ru nkach , iz lepiej się stanie, jeśli się nie narodzi.

D ecyzję o  zabójstw ie dziecka jeszcze nie narodzonego 
podejm uje często nie tylko m atka, ale inne jeszcze osoby. W i
nien może być przede wszystkim o jciec dziecka, nie tylko 
wówczas, gdy bezpośrednio nakłania kobietę do przerwania 
ciąży, ale także kiedy pośrednio przyczynia się do podjęcia 
przez nią takiej decyzji, pozostaw iając ją  sam ą w obliczu p ro
blem ów  związanych z ciążą. N ie należy tez pom ijać nacisków , 
jak ie są wywierane przez szersze środow isko rodziny i przyja
ciół. N ierzadko kobieta poddaw ana jest tak silnej presji, ze 
czuje się psychicznie zmuszona do wyrażenia zgody na prze
rw anie ciąży: nie ulega wątpliw ości, ze w takim  wypadku o d 
powiedzialność m oralna spoczywa w szczególny sposób na 
tych, którzy bezpośrednio lub pośrednio zmusili ją do prze
rw ania ciąży.

W iną za przerwanie poczętego życia obarczeni są również 
lekarze i pracow nicy służby zdrowia, gdy d okonu ją  zabiegu 
usunięcia płodu, podają środki chem iczne pow odujące jego 
uśm iercenie lub pozbaw iają płód w arunków  do życia. G o d n e  
potępienia jest to , ze oddają oni na służbę śm ierci wiedzę i 
um iejętności zdobyte po to , by b ro n ić  życia.

W spółudział m oralny w zabójstw ie dziecka nie narodzone
go m ają także wszyscy, którzy d o tego przyczynili się przez ra
dę (np. genetyk lub lekarz), nakazyw anie, naleganie, d ostar
czanie środków  itp. W inę m ają także ci, którzy w obec planów  
kobiety, by d okonać ab orc ji, byli o b o ję tn i, milczeli.

N ie m ożna zapom nieć o  odpow iedzialności spadającej tez 
na praw odaw ców , którzy poparli i zatwierdzili prawa dopu
szczające przerywanie ciąży, oraz -  w takiej mierze, w jak iej 
sprawa ta od nich zalezy -  na zarządzających instytucjam i 
służby zdrowia, w których  d o konu je  się przerywania ciąży. 
O gó ln a  i nie m niej poważna odpow iedzialność spoczywa za
rów no na tych , którzy przyczynili się do rozpow szechnienia 
postawy permisywizmu seksualnego i lekceważenia m acierzyń
stwa, jak  i na tych , którzy pow inni byli zatroszczyć się -  a nie 
uczynili tego -  o skuteczną politykę rodzinną i społeczną, 
w spom agającą rodziny, zwłaszcza w ielodzietne albo zm agające 
się ze szczególnymi trudnościam i m aterialnym i i w ychow aw 
czymi.

C h o ć  K ościół jest pełen zrozumienia dla tych trudnych i 
dram atycznych nieraz decyzji, jednak nie może usprawiedliwić

M W E ZM E w

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* Prawdopodobnie na wiosnę zostanie zakoń
czona odbudowa kościoła garnizonowego pod we
zwaniem św. Elżbiety we Wrocławiu. Biskup Polo
wy, Leszek Sławoj Gjódź i władze wojskowe mają 
nadzieję, ze O jciec Święty Jan Paweł II podczas 
swojego pobytu we Wrocławiu odwiedzi odbudo
wana żołnierska świątynię.

* 1 marca w Metropolitalnym Wyższym Semi
narium Duchownym we Wrocławiu odbyło się 
sympozjum naukowe na temat „50-lecie powojen
nej działalności W SD we Wrocławiu" Sympozjum 
zorganizowano przy udziale Papieskiego Fakultetu 
Teologicznego, a także pracowników naukowych 
Instytutu Historii Uniwersytetu Wrocławskiego i 
PAN . Sympozjum otworzył uroczystą Mszą św. 
ks. kard. Henryk Gulbinowicz. W obradach 
udział wzięli obok ks. bpa Tadeusza Rybaka z die
cezji legnickiej, biskupi miejscowi, rektorzy afilio
wanych uczelni, a także licznie zgromadzone gro
no kapłanów i alumnów seminarium.

*  Ukazał się trzeci numer Biuletynu Kongreso
wego , który rozsyłany do poszczególnych diecezji 
w Polsce, ma stanowić informację na temat stanu 
przygotowań do tego ważnego wydarzenia w Ko
ściele Powszechnym. Biuletyn wychodzi także w 
siedmiu innych językach, by później trafić do die
cezji położonych poza granicami Polski.

*  Telewizja Polska zgłosiła propozycję przepro
wadzenia bezpośrednich transmisji z uroczystości 
inaugurującej 46. Międzynarodowy Kongres Eu
charystyczny z Hali Ludowej oraz z wydarzeń, 
którym będzie przewodniczył Jan Paweł II. C o
dziennie ma być emitowane 15- minutowe Studio 
Kongresowe. Natomiast Telewizja Polonia będzie 
na żywo relacjonowała uroczystości Bożego Ciała 
oraz nocne czuwanie.

* Andrzej Wajda reżyseruje spektakl poetycki 
„Pieśń o blasku wody", który wystawi wrocławski 
Teatr Polski z okazji Międzynarodowego Kongre
su Eucharystycznego. Prace nad spektaklem juz 
trwają. Reżyser przybył do stolicy Dolnego Śląska 
3 marca. Przedstawienie będzie oparte na wier
szach Karola Wojtyły.

* 3 marca minęła 19 rocznica śmierci księdza 
biskupa Józefa Marka. W  katedrze wrocławskiej 
została odprawiona Msza św. z udziałem alumnów 
i przełożonych Seminarium Duchownego, której 
przewodniczył ks. prałat Adam Drwięga - pro
boszcz katedry. Ks. Adam Drwięga przybliżył w 
wygłoszonej homilii postać zmarłego biskupa.

* Z racji 23-ej rocznicy śmierci kardynała Bo
lesława Kominka w katedrze wrocławskiej została 
odprawiona Msza święta, której przewodniczył ks. 
bp Jan  Tyrawa. We wspólnej modlitwie uczestni
czyli przełożeni i klerycy Metropolitalnego Wy
ższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu. 
W okolicznościowej homilii bp Jan Tyrawa wska
zał na wkład kard. Kominka, życie powojennego 
Kościoła w Polsce.

*  W nocy z 2 na 3 marca do sterego kościółka 
z X IV  wieku, należącego do parafii w Imbramowi- 
cach włamali się nieznani sprawcy. Skradziono 
drewniane figurki Ewangelistów, srebrną misę z 
chrzcielnicy i wieczną lampkę. Włamywacze do
konali także szeregu drobnych zniszczeń.

* 6 marca miesięcznik regionalny „Wiadomości 
Katolickie" przezywał szóstą rocznicę istnienia. 
Msza św. w intencji twórców czasopisma i jego 
czytelników została odprawiona w kościele p.w. 
Świętych Piotra i Pawła. Miesięcznik „Wiadomo
ści Katolickie" obejmuje swym zasięgiem parafie 
położone na terenie dekanatów Kłodzkiego i No
worudzkiego.

POTĘPIŁ?

takiego działania. U w aża, ze ab o rc ja  jest zawsze czynem  nie
godziwym, niczym nie uspraw iedliw ionym . S o b ó r W atyk ań 
ski II uczy, ze spędzan ie p łodu  jest czymś han iebnym , zakaża  cy
w ilizację lu dzką , i jest ja k  na jbardz iej sprzeczne ze czcią należną  
Stwórcy  (K D K  27). Ja n  Paweł II w Evangelium  v itae  zdecydow a
nie potw ierdza, ze przerw anie ciąży jest zawsze zabójstw em  
niew innej istoty (nr 62). Przypom ina tez, ze osoby, które d o
konały i przyczyniły się do niej, w padają w najsurow szą karę 
kościelną -  ekskom unikę. T a  kara kościelna nie musi być 
przez nikogo nak ład ana, wpada się w nią przez sam fakt zabi
cia płodu.

Krzyk bólu , w yryw ający się z głębi serca kobiety , nie d o 
maga się zgody na akt ab o rc ji: ona sam a wie przeciez, ze ten 
w łaśnie akt jest przyczyną je j bólu. T e n  krzyk dom aga się ra
czej współczucia dla cierpienia, które skłoniło  ją  do podjęcia 
takiej decyzji i jest w ołaniem  o  uzdrowienie z jego  straszliwych 
konsekw encji. K obieta wyraża sw oje głębokie poczucie straty 
i potrzebę uzdrowienia w w yjątkow o osobisty sposób. W iele z 
nich doświadcza tak zwanego “syndrom u postaborcy jnego”. Z 
psychologicznego punktu widzenia wielu specjalistów  określa 
syndrom  postaborcy jny  jak o  szczególny zespół objaw ów  stre
su i cierpienia, będących konsekw encją głębokich i złożonych 
konfliktów  w ew nętrznych związanych z faktem  d okonania

aborcji. Innym i słowy, ofiarą aborc ji jest nie tylko dziecko, ale także m atka. D la 
wielu m atek konsekw encjam i ab o rc ji są: konflikt em ocjonalny  między żalem z p o 
wodu straty dziecka a przytłaczającym  poczuciem  odpow iedzialności za spow odo
wanie jego  śm ierci; głębokie poczucie w iny i wstydu oraz depresja po śm ierci 
dziecka; nieustanny ból z powodu rozerw ania relacji osobow ych, którego korze
niem jest u trata  dziecka. W  tych  relacjach  m ogą być zawarte elem enty w yobco
w ania, w rogości, konfliktu i napięcia; są to sym ptom y zerwania więzi z Bogiem  i 

oderw ania od N iego.
D opiero po upływie wielu lat n iektóre kobiety są w stanie 
uznać istnienie tej rany i spojrzeć na nią w prawdzie. Inne 
twierdzą, ze nie ma potrzeby w racać do tej sprawy i należy m y
śleć o  niej jedynie ja k o  o  “decyzji, k tóra w danym  m om encie 
była konieczna".
Znajom ość natury ludzkiej podpow iada, że strata , która nie 
była opłakiw ana i nie została “zaleczona”, nie pozwala człowie
kowi zaznać spokoju. D roga do duchow ego uzdrowienia pro
wadzi przez p o jed nanie z Bogiem .
K ościół zw racając się do kobiet, które przerwały ciążę uczy: 
N ie ulegajcie jed n ak  zniechęceniu i nie traćcie nadziei (E V  99). Nie 
wszystko stracon e, jesteście nadal koch an e przez Boga. S ta ra j
cie się zrozumieć swe dośw iadczenie i zobaczyć je  w prawdzie. 
Z p okorą  i ufnością  otwórzcie się na poku tę: O jciec  w szelkiego m i
łosierdzia czeka  na w as, by o fia row ać  w am  sw oje p rzebaczen ie i p o 
kó j w  sakram encie Pojednania. O dkry jecie , że nic jeszcze nie jest 
stracone (tamże).
1 rzecz ciekaw a, do tej pory niespotykana w d okum entach  K o
ścioła, Jan  Paweł II proponuje, by m atki prosiły także o  prze
baczenie swoje zabite dzieci, które teraz żyją w Bogu (tamże). 
Czy każdy kapłan może zdjąć zaciągniętą karę ekskom uniki? 
W  zakresie sakram entalnym  może to  uczynić jedynie spowie
dnik katedralny, własny proboszcz, spow iednicy w czasie misji 
parafialnych lub rekolekcji lub każdy spow iednik, ale w wy
padku spowiedzi generalnej (z całego życia), a także każdy k a
płan w sytuacji nadzw yczajnej, np. w niebezpieczeństwie 
śm ierci.
Jak wygląda natom iast sytuacja kobiety noszącej w kładkę do- 
m aciczną, o  k tórej w iadom o, ze jest środkiem  w czesnoporon- 
nym? Czy może otrzym ać rozgrzeszenie sakram entalne? M ozę, 
jeśli uznając swój grzech, okaże szczerą wolę usunięcia w kład
ki. Rów nocześnie musi się zobowiązać, ze do chwili usunięcia 

tego środka nie będzie podejm ow ać współżycia małżeńskiego. K odeks Prawa K a 
nonicznego (kan. 1358) podaje ogólną zasadę co  do tych, którzy m im o obietn ic 
się nie popraw iają. W  tym  wypadku m ożna to  zinterpretow ać w ten  sposób, ze je 
śli kobieta posługuje się w kładką i trwa w tym stanie uporczywie, tak ze w cześniej
sze postanow ienia popraw y nie były realizow ane, rozgrzeszenie może otrzym ać 
dopiero po usunięciu wkładki. W  przypadku stosow ania pigułek wczesnoporon- 
nych należy przyjąć te sam e zasady, jak ie  odnoszą się d o  stosow ania spirali dom a- 

cicznej.
Jak  przy każdej spowiedzi należy za grzechy zadośćuczynić, także i tu nie moż

na pom inąć tego aspektu sakram entu pojednania. W  jaki sposób? K ościół uczy w 
Evangelium  v itae , ze  m ożna uczynić to sw oje bolesn e dośw iadczen ie jednym  z n a jbar
dziej w ym ownych argum entów  w obronie p raw a d o  życia (nr 99). M ozę się to  d oko
nać poprzez św iadectw o w m ediach czy tez grupach m ałżonków  lub młodzieży. 
M ożna tez dobrze oddać się sprawie życia poprzez urodzenie kolejnego dziecka, 
ad opcję, troskę i p om oc rodzinom  w ielodzietnym , włączenie się w ruchy na rzecz 

życia (“Pro live").
C h o ć  K ościół zdecydow anie bron i życia od sam ego poczęcia aż do natu ralnej 

śm ierci, gdyz jest o n o  święte i nienaruszalne, uważa wszelkie zabójstw o, a w tym 
ab o rcję , za ciężkie naruszenie prawa Bożego, jednakże daje człowiekowi grzeszne
mu szansę popraw y. Pan Bóg nie chce bow iem  śmierci grzesznika, lecz żeby się 

naw rócił i żył.

KS. TADEUSZ REROŃ



W s p o m n ie n i e  o śp S ta n is ła w ie  G a w l ik u  C M F

Na nieludzkiej ziemi 
stawiał Bogu ołtarze

17 grudnia 1996 roku  zmarł w T rzeb n icy  o . S tan isław  
G aw lik , kapłan ze Zgrom adzenia M isjonarzy  K larcty nów , 
nieodżałow any m isjonarz, duszpasterz i proboszcz z parafii 
Przew ałka, Z ytom la, K aszu bińce i Jeziory. Jeg o  od ejście  sp ra
wiło ból i przygnębienie w sercach  wielu kap łanów  i w ier
nych . A le  taka była w ola Boza.

nie placów ki zakon n ej. Biskup T ad eusz K ondrusiew icz p o 
wierzył o . S tanisław ow i odpow iedzialną fu n k cję  p rofesora i 
w ykładow cy w now o otw artym  W yzszym S em in ariu m  D u 
ch o w n y m  w G ro d n ie . T ę  fu n k c ję  o . S tan isław  pełnił do ro 
ku 1995, ucząc p atro logii, w stępu do Pism a Św iętego i języka 
polsk iego. (Sem in ariu m  D u ch o w n e w G ro d n ie  było  pierwszą 

uczeln ią  d u ch o w n ą  o tw a rtą  w h isto rii 
Z S R R ). P o n a d to  troską  duszpasterską o b e j
m ow ał parafie w Przew ałce, Przełom ie, Ka- 
szu b iń cach . N ieco  później zaczął dojeżdżać 
do Zytom li i Jezior. S ta n  parafii i św iątyń 
był tru d n y do op isan ia . N ie zw azając na 
tru d n ości i przeszkody, rem on to w ał zn i
szczone kościo ły , a tam  gdzie nie było  św ią
tyń , kazał bud ow ać now e. W  ten  sposób 
zbud ow ano od podstaw  kap lice w Przeło
mie i Z ytom li. K ościoły  w Przew ałce i Ka- 
szu bińcach  gru n to w n ie  w y rem ontow ano. 
W  Jez io rach  koło  G ro d n a  w 1992 roku roz
poczęto  budow ę now ego kościo ła  w m iejsce 
sp alonego podczas w ojny .
W  św iątyn iach  tych  zaczęli grom adzić się 
w ierni, którzy nie ty lko  odzyskali god ność 
dzieci B ożych , ale rów n ocześn ie od kryli toż
sam ość narod ow ą. L iturgia zawsze od by w a
ła się w języku polskim  i tak  jest d o  dziś. 
Przynaglany m iłością C h ry stu sa  nie o p u 
szczał m iejsc pochów ku  ofiar o sta tn ie j w o j
ny. W  S try jó w ce  ko ło  Jezior s tan ął dzięki 
zapobiegliw ości o . S tan isław a piękny p o 
m nik ku czci poległych w b o ju  żołnierzy 
A rm ii K rajow ej. Za ten  p iękny akt p a tr io 
tyzm u i gest ludzkiej życzliwości był szyka
now any przez lo kaln e  władze. G ro ż o n o  mu 

naw et w ydaleniem  z B iałorusi bez praw a pow rotu . I za tę  w ła
śnie p atrio tyczną postaw ę w 1995 roku został od znaczony 
złotym  m edalem  op ieku n a m iejsc pam ięci narod ow ej przez 
kon su la Rzeczpospolitej Polskiej. O jc ie c  G aw lik  był także 
członkiem  nadzw yczajnym  Św iatow ego Związku Żołnierzy 
A rm ii K rajow ej.

O jc ie c  S tan isław  ch cia ł w życiu d o k o n a ć  wiele d o bra . Ile 
m iłości okazał sw oim  bliźnim , tego n ikt nie jest w stan ie  o c e 
nić. W kład  w rozw ój duchow y katolików  na G rodzieńszczy- 
źnie jest rów nież tru d n y do u chw ycen ia. W  kap łańskim  życiu 
działał ja k b y  wbrew logice. C h c ia ł staw iać Bogu ołtarze na 
ziem i, k tó ra  zdawać by się m ogło na zawsze została Bogu o d e 
b ra n a . G rod zień ska  ziem ia -  o d arta  ze św iątyń -  była ziemią 
nieludzką. A le  z woli Bożej tacy szaleńcy Bozy jak  o. S ta n i
sław G aw lik  zaczęli tę ziemię na now o czynić Bozą i ludzką.

W  św iadom ości m ieszkających  tam  Polaków  i katolików  o. 
S tan isław  G aw lik  na zawsze p ozostan ie nieustraszonym  m i
sjonarzem  C h ry stu sa , który  przyniósł i na now o rozpalił w 
m ro kach  tej m ęczeńskiej ziemi św iatło Ew angelii.

O. C E Z A R Y  M. M IC H  C M F

O jc ie c  G aw lik  urodził się w T rzeb n icy  2 października 1945 
rok u , w rodzinie ro ln iczej. Z tym  m iastem  związana była jego  
m łodość i późniejsze decyzje życiow e. Przez wiele lat pracow ał 
ja k o  zakrystianin  w bazylice św. Jadw igi. Był także p ielęgn ia
rzem w trzebnickim  szpitalu. Z w ielką troską  i m iłością o d n o 
sił się do ludzi ch o ry ch  i starszych . Z pow odu ch o ro b y  o jca  
opóźniła się jego decyzja życiowa. M iał św iadom ość, ze n a j
ważniejsze w życiu jest przykazanie m iłości w obec n a jb liż 
szych.

D o  now icjatu  M isjonarzy K laretynów  we W rocław iu w stą
pi! d opiero w roku 1979. R ok później złozył pierwszą profesję 
zakonną. Św ięcenia kap łańskie otrzym ał 24 m aja  1986 roku 
w katedrze w rocław skiej z rąk ks. kard . H enry ka G u lb in ow i- 
cza.

Pierwsze lata kap łańskie upłynęły mu na pracy w y ch o 
wawczej w now icjacie  i w referacie pow ołaniow ym . C h c ą c  do 
ko ń ca  w ypełnić C h rystu sow e Pójdź za  m ną, w roku 1989 wy
jech a ł do B iałoruskiej S S R . N aw iązał k o n ta k t z tam tejszym  
pierwszym biskupem  -  ks. Tadeuszem  K ondrusiew iczem . 
Rok później otrzym ał o fic ja ln e  pozw olenie na pobyt na B ia 
łorusi, a od przełożonych zakon nych  p lacet na zorganizow a

O S tm sław  G aw lik autor a rtykułu  ks Jó zef H ańczyc - w ychow anek W S D  z G rodna  i w iern i z parafii Zytom la 
w dniu P ierw sze] K om unii ś w  Rok 1994



O k r u s z e k
P i s e m k o  d l a  d z i e c i

Czekamy na
46. Międzynarodowy Kongres Eucharystyczny 

we Wrocławiu 
Jego hasło brzmi: EUCHARYSTIA I WOLNOŚĆ

(bo "ku wolności wyswobodził nas Chrystus" (Gal 5, 7),

Słowo Boże mdwi: “Wszystko mi wolno, ale nie wszystko 
przynosi korzyść, wszystko wolno, ale nie 
wszystko buduje. Niech nikt nie szuka 
własnego dobra, lecz dobra bliźniego” (1 Kor 
10, 23-24).

CO TO ZNACZY BYĆ WOLNYM?
-  Czy wolnym je s t ten, kto robi to  na co mu przyjdzie ochota i nikt mu w tym nie przeszkadza, nikt go do 

niczego nie zmusza?
- A  jeśli tak, to  czy taka “wolnoŁc'równa niezależność pozwala drugiemu człowiekowi też być wolnym?
-  I, czy w takiej niby “wolności”człowiek je s t tym, kim uczynił go Bóg? WSPANIAŁYM DZIECKIEM BOŻYM 

podobnym do swego Stwćrcy?

Chcę być wolna -  mćwi Ola.
Dziś nie pójdę do przedszkola! 
Pójdę za to  do sklepiku -  
Wezmą lizaków bez liku.

Co? Nie wolno? Płacić trzeba?
A ja nie chcę iść do nieba!
Do niczego mnie nie zmuszaj, 
nie mćw: Przestań! Stćj! Nie ruszaj! 

Karolina roześmiana 
Skacze od samego rana.
Piłkę rzuca o podłogę -  
-jestem  w swoim domu, mogę! 

Piętro niżej pani chora?
To niech idzie do doktora!
Ja się lubię bawić, skakać.
Czy może mam siąść i płakać?

Michał lubi pluć przez okno.
Co? Przechodnie? A niech zmokną! 
Co mnie to  obchodzi, powiedz, 
że pod oknem idzie człowiek, 

ściszyć radio każe mama; 
oj, niech uszy zatka sama!
Ja chcę robić to  co chcę!
Co je s t dobre dla mnie -  WIEM!

,

?!



To grzech chciał mnie wziąć w niewolę. 
Lecz ja na to  nie pozwolę!
Przecież jestem dziecko Boże, 
mój Pan -  Jezus mi pomoże!

Jemu też łatwo nie było, 
ale -  dobro zwyciężyło.
Ten, co za mnie oddał życie 
uczy mnie miłości skrycie.

-  “Szukaj dobra innych -  mówi -  
byś się w życiu nie zagubił! 
Eucharystia siłą twoją,
Jezus w Hostii -  twą ostoją!”

Ola, Michał, Karolina 
nowe życie znów zaczyna.
Chcą zachcianki swe poskramiać 
wolność mieć -  lecz do kochania!

Zaraz, zaraz bo coś słyszę... 
chyba jednak radio ściszę.
Ktoś cichutko w sercu szepce:
-  czy pamiętasz o Mnie jeszcze? 

Spotkaliśmy się w niedzielę,
czasu dałeś mi niewiele, 
lecz gdyś Moje Ciało spożył, 
swoje serce tyś otworzył!!!

-  Pamiętam! Kościół... Organy... 
Wracałem rozradowany,
bo przez krótkie oka mgnienie 
nastąpiło przemienienie.

Jezus skryty w białym chlebie -  
zamiast siedzieć sobie w niebie 
wszedł w me serce i WIEDZIAŁEM, 
że się Bożym dzieckiem stałem! 

Padość się wylała rzeką, 
w sercu było dziwnie lekko, 
czułem w sobie dobro samo...
Co się za mną stało..., mamo?

Pamiętaj -  będziesz prawdziwie wolny, gdy będziesz wybierał dobro -  niezależnie od tego czy będziesz miał na 
to  w tym momencie ochotę.

Jezus też nie miał wielkiej “ochoty”umrzeć za Ciebie, a jednak to  zrobił i -  ZWYCIĘŻTŁ!

0 0

1ii1111

“Jak ludzie wolni postępujcie, 
nie jak ci, dla których wolność 
je s t usprawiedliwieniem zła”

(1P 2,16)

11iii1i0 0

Życzę Ci, żeby każda Msza święta, była dla Ciebie dotknięciem żywego Jezusa. 
On Cię nauczy jak być prawdziwie wolnym.

Lilka



Kruszynka -  wszystkim nam doskonale znana panna wszędobylska jes t dzis w kłopocie nie lada. Kręcąc się 
tu i tam zorientowała się, że wiele osób mówi o bardzo ważnym wydarzeniu, które będzie mieć miejsce w 
naszym mieście już bardzo niedługo, bo pod koniec maja. Będzie to  46. Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny. Kruszynka często teraz słyszy dzieci i dorosłych jak o tym rozmawiają. Maszerując przez 
Ostrów Tumski, odnawiany i przygotowywany do wielkiego w/darzenia spotyka Jonatan z I c.

"Uwaga!--------------------------
W pierwszy poniedziałek kwietnia (07.04.97) 

nadamy w Katolickim Radiu Rodzina na falach UKF 
92 Mhz o godz. 10.00 rano i powtórzymy o 14.00 
opowiadanie pt. „Motyl“ . Wtedy też zapowiemy datę 
słuchowiska o wolności, nagranego z udziałem dzieci 
z klas pierwszych. Zapraszamy do słuchania.

zrobi się naprawdę ciepło to  mam go wy
puścić. Okropnie się wtedy zmartwiłem, 
prosiłem Tatę, żeby pozwolił mi go za
trzymać, ale Tata był nieugięty. Wreszcie 
kiedy wróciliśmy do domu postanowiłem, 
że zatrzymam go i tak, tyle tylko, że ni
komu się do tego nie przyznam. Motyla 
chciałem zatrzymać przed wszystkimi, 
bo bardzo chciałem go mieć. Miałem kar
mić go najlepszymi rzeczami i zamknąć 
go w najładniejszym pudełku. Nikomu 
oczywiście nie przyznałem się do tego 
pomysłu. Na razie postawiłem go na pa
rapecie okna i pobiegłem do garderoby 
powiesić kurtkę i zdjąć buty. Zatrzasną
łem za sobą drzwi, trochę za głośno i 
niegrzecznie, bo byłem zdenerwowany na 
to  długie przekonywanie Tatusia, że nie 
chcę wypuszczać motyla i... drzwi za
mknęły się za mną na stałe. W zamku 
coś się złamało, a ja zostałem w małej 
garderobie, w której nawet nie ma okna, 
uwięziony na dobre. Mama i Tata przybie
gli natychmiast, bo zacząłem głośno 
wzywać ratunku, ale zanim Tata delikat
nie powyjmował z drzwi listwy i wydobył 
mnie górą przez malutkie okienko minęło 
naprawdę dużo czasu. Siedziałem wtedy 
doeć długo i choć nie byłem głodny ani 
spragniony zrozumiałem co znaczy praw
dziwa niewola. Chcesz coś zrobić i na
prawdę nie możesz, bo jesteś no... uwię
ziony właśnie, rozumiesz?

Kruszynka -  A co z motylem?
Jonatan -  Kiedy tylko uwolniony z mojego więzie

nia wszedłem do pokoju, zaraz obiecałem 
mu, że go wypuszczę. Będziesz pierw
szym motylem, który przywita wiosnę, 
powiedziałem mu wtedy.

Kruszynka -  To świetnie. Teraz nagle zrozumiałam, 
że wolność to  coś naprawdę ważnego.

Jonatan -  Tak. Moja Mama powiedziała potem, że 
takim więzieniem mogą być w życiu czło
wieka różne rzeczy, na przykład słodycze, 
albo oglądanie telewizji...

Kruszynka -  No, to  co możemy wtedy zrobić.
Jonatan -  Prosić Boga o wyzwolenie. Takie właśnie 

jes t hasło Kongresu KU WOLNOŚCI WY
SWOBODZIŁ NAS CHRYSTUS.

Kruszynka -  'Hracam do siebie, muszę teraz zasta
nowić się nad wszystkim. Cieszę się, że 
Cię spotkałem. Cześć i dziękuję.

Jonatan -  Ja też dziękuję. Przez to  spotkanie i 
rozmowę z Tobą wszystko sobie przypo
mniałem.

Kruszynka -  Cześć Jonatan, doskonale, że Cię spo
tykam powiedz mi dlaczego nagle tak 
wiele mówi się o Wolności i Eucharystii?

Jonatan -  To hasło Kongresu, który odbywa się 
także po to, by wszyscy ludzie zastano
wili się nad tym co w ich życiu znaczą te 
słowa.

Kruszynka -  A ty  zastanowiłeś się już nad tym?
Jonatan -  Tylko trochę, bo kiedy nagle na dworze 

zrobiło się ciepło, przypomniałem sobie 
moją ubiegłoroczną historię z motylem.

Kruszynka -  Co motyl może mieć wspólnego z wol
nością?

Jonatan -  W moim życiu bardzo wiele, jeśli chcesz 
mogę ci o tym opowiedzieć.

Kruszynka -  Opowiedz koniecznie.
Jonatan -  Na dworze zrobiło się ciepło, była pra

wie wiosna. Kiedy wyjechałem z rodzicami 
za miasto postanowiłem zobaczyć czy 
rośnie już nowa trawa i właśnie wtedy 
znalazłem pod krzakiem motyla. Obudził 
się odrobinę za wcześnie i Tata pozwolił 
mi zabrać go do domu, bo na dworze no
cą bywało jeszcze bardzo zimno i motyl 
na pewno by nie przeżył. Cieszyłem się, że 
będę miał własnego motyla, Tata powie
dział, że tylko go przechowujemy, a jak
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POZIO M O : 1) nie żyjący juz biskup pomocniczy lubelski, b. rektor KUL-u (1931-92); 6) nauka o zasadach dobrego gospodarowania, tez ogólnie: 
gospodarka; 11) dzielnica Wilna za słynnym cmentarzem, będącym polską nekropolią; 12) więcej niz wielbiciel, zwłaszcza w dziedzinie religii; 
13) stopniowa przemiana, przeobrażenie; 14) naczynie na płyny, zwykle blaszane; 15) tajniki (np. wiedzy); 19) jest nią np. emalia na garnku lub 
lukier na ciastku; 22) wódz wojska syryjskiego, uzdrowiony z trądu przez Elizeusza (2 Kri 5); 23) wyjątkowy egzemplarz, okaz; 24) spadzista 
płaszczyzna terenu, stok; 27) miasto z pokolenia Beniamina, z którego pochodził ród Jeremiasza (Jr 1; 5); 31) zamiar, plan; 32) stolica Asyrii, miejsce 
zesłania Tobiasza i jego ojca (Tb 1); 33) naturalne kropeczki na ciele; 36) ataman kozacki, aktywny zwłaszcza w czasie „Smuty“; 37) słynny pianista 
rosyjski, Swiatłosław; 38) gwara miejska, zawodowa (z ang.); 41) lalka teatralna; 42) miasto w zespole miejskim Houston (U SA ), wielki ośrodek 
przemysłu chemicznego.

PIONOW O: 1) tytuł zwierzchnika karaimów; 2) może być rybna lub ziemniaczana, 3) hiszpański dramaturg, poeta i muzyk, twórca złotego wieku 
dramatu hiszpańskiego (1468-1529); 4) najciemniejsza część świata podziemnego w mitologii greckiej, Hades; 5) wiecznie zielone drzewo, którego 
orzeszki są stosowane m.in. do wyrobu napojów orzeźwiających (lub półwysep na północy europejskiej części Rosji); 6) studnia w Gerarze, o którą 
Izaak sprzeczał się z miejscowymi pasterzami, (Rdz 26); 7) popularny napój; 8) admirał angielski lub chwyt zapaśniczy; 9) zdrobniałe imię męskie 
(„umarł i tezy na desce“); 10) góra, na której wylądowała arka Noego (Rdz 8); 16) szczątkowa pokrywa rogowa nogi zwierzęcia parzystokopytnego; 
17) zaloty, umizgi; 18) rocznik, gruby foliał; 19) drugie co do wielkości miasto w Korei Płd.; 20) państwo na Bliskim Wschodzie, główne skupisko 
chrześcijan w tym regionie; 21) pisarz bułgarski, podejmował w swych utworach m.in. tematykę wyzwoleńczą (1850-1921); 24) odgłos wydawany 
przez broń „białą" lub przedmioty metalowe; 25) promieniotwórczy pierwiastek chemiczny o 1. at. 95; 26) w mitologii greckiej ukochana Erosa; 
28) zagłębienie terenu; 29) austriacki historyk sztuki (1880-1954), reorganizator tamtejszego muzealnictwa; 30) model zaporożca; 33) glos myszy; 
34) imię naszej biblijnej pramatki; 35) ozdobny krzew lub małe drzewTo z rodziny różowatych o drobnych, zwykle białych kwiatach; 39) nuta; 
40) skrót przed wymienianiem przedmiotów.

Litery z pól oznaczonych od I do 62 utworzą hasło -  werset z Księgi Przysłów. Należy je przesiać do redakcji do 30 IV z dopiskiem na kopercie lub 
karcie pocztowej: „Krzyżówka nr 4/97“. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki nr 2/97. POZIOM O: Jolenta, kowadło, Arumuni, gabaryt, lokacje, abonent, Zared, owsik, mokka, Raksa, stopu, Addar, 
kawał, Parma, apaszka, jacht, Dee, rzęśl, amylaza, abażur, Twain. PIO N O W O : jogizm, Lębork, narada, tryb, auto, kule, O no, Wiktor, docisk, 
Oleńka, aorta, ekipa, Wajda, islam, skójka, owacja, Ałatau, aparat, Drwęca, reglan, Ady, Sela, ZEA, mr ( -  mister). H A SŁO : BŁO G O SŁA W , 
DUSZO M O JA, PANA, O  PANIE, BOŻE M OJ, T Y  JE ST E S  BARD ZO  WIELKI, W M A JE ST A T  I PIĘKNO ODZIAN Y (Ps 104, 1). Nagrody 
otrzymali: Ewelina Duliriska (Lubniów), A nna Muchorowska (Żórawina), Ewa i Ryszard Sapkowie (Świdnica), Augustyn Komoński (Kraków), 
Kazimierz Winiarski (Wrocław). Gratulujemy!



Dzieci dostały 
nowy podręcznik...

Większość z nas doskonale pam ięta po
czątek roku szkolnego 1987/1988, kiedy to 
do programu godzin wychowawczych w 
szkołach średnich próbow ano włączyć zaga
dnienia z zakresu tak zwanego “przygotowa
nia do życia w małżeństwie i rodzinie”. Po
mocą w przeprowadzeniu zajęć dotyczących 
tej problematyki miał być wydany wówczas 
podręcznik zatytułowany Przysposobienie do  
Życia w rodzinie. Podręcznik ów nie wytrzy
mał krytyki opinii społecznej i pod wpływem 
protestów nauczycieli, rodziców i duszpaste
rzy został wycofany z obiegu, zaplanowane 
lekcje z zakresu przygotowania do życia w 
małżeństwie i rodzinie na ogół nie odbywa
ły się, a zwolennicy “edukacji seksualnej” i 
“naturalistycznego w ychow ania” musieli za
dowolić się wiadomościami, jakie dzieci i 
młodziez zdobywają z tego zakresu na lek
cjach biologii (w klasie V II szkoły podstawo
wej i w klasie III szkoły średniej).

I oto prawie dokładnie w dziesiątą rocz
nicę od ukazania się nie chcianego przez nas 
wcześniej podręcznika -  ukazuje się nowy. 
Wygląda on trochę bardziej zachęcająco niz 
jego poprzednik: postarano się o to, by miał 
barw ną szatę graficzną, i zaopatrzono go w 
tajem niczy, aczkolwiek poetycko brzmiący 
tytuł: C zas przem ian. W  podtytule zamie
szczono dodatkow e uzupełnienie: Podręcznik 
dla dziewcząt, Podręcznik d la chłopców . O d 
poprzedniego podręcznika odróżnia go mię
dzy innymi i to, ze zamiast dla uczniów szkół 
średnich, został przeznaczony dla dzieci w 
klasach szóstych szkół podstawowych. Na 
progu nowego roku szkolnego ofiarow ano 
go w prezencie dziewczętom i chłopcom  w 
losowo w ybranych szkołach, w celu “przete
stow ania”. Nowością jest także i to, iz każda 
dziewczynka oprócz podręcznika-broszurki 
otrzymała tez osobny poradnik dla swoich 
rodziców oraz środki higieniczne, szczegóło
wo om ów ione na kartach przeznaczonej dla 
niej publikacji.

Z zamieszczonych na końcu podręcznika 
informacji wynika, iż jest to drugie wydanie 
w języku polskim (pierwsze ukazało sie w ro
ku 1993), jak również, ze program “C zas prze
m ian” został opracow any na podstaw ie am ery
kańskiego programu T h e Always Changing, 
przygotowanego przez zespól specjalistów , m ię
dzy innymi przez A m erykańskie Stowarzyszenie 
Pielęgniarek Szkolnych.

Czytelnik polskiego, drugiego wydania 
ubolewa jednakże nad tym, iz wydawca za
pomniał umieścić na stronie tytułowej na
zwiska autora albo przynajm niej nazwiska 
tłumacza owego “dzieła”. W iadom o jedynie, 
że wydanie pierwsze opracował i nadzór me
dyczny nad nim sprawował Zakład W ycho
wania Zdrowotnego i H i^ en ^ Szk oln ej Pań'

stwowego Zakładu Higieny, rozdział o odży
wianiu opracowała dr Halina Turlejska z In
stytutu Żywności i Żywienia oraz ze treść 
konsultow ano z pediatrą -  dr Barbarą Ignar- 
G olinow ską z Zakładu W ychow ania Zdro
wotnego i Higieny Szkolnej PZH. Przygoto
waniem i konsultacją pediatryczną drugiego 
wydania zajął się Zakład Ośw iaty Zdrowot
nej i Prom ocji Zdrowia PZH.

A nonim ow i autorzy poradnika zauwa
żają, iz adresaci ich podręcznika wkraczają w 
czas dojrzewania (określony w tytule jako 
Czas przem ian), a w związku z tym należy za
poznać ich z procesam i, jakie dokonu ją się 
w tym okresie w ludzkim organizmie, zarów
no w przypadku dziewczynki, jak i w przy
padku chłopca. A by poruszane zagadnienia 
stały się bardziej zrozumiałe, nadano im 
dość specyficzną, a jednocześnie nadzwyczaj 
ciekawą formę. Część pierwszą każdego pa
ragrafu stanowi wypowiedź dziewczynki lub 
chłopca. W  wypowiedzi tej jej fikcyjni auto
rzy om aw iają jakieś zjawisko związane z pro
cesem dojrzewania, dzielą się swoimi spo
strzeżeniami lub staw iają pytania. Po takim 
wprowadzeniu w zagadnienie następuje 
część druga stanow iąca fachowe, specjali
styczne ustosunkow anie się do poruszanego 
problemu czy postawionego pytania.

W  oparciu o ów schem at autorzy om a
wiają kolejno następujące zagadnienia:

-  dojrzewanie jako proces życiowy;
-  zmiany fizyczne i psychiczne zachodzą

ce w tym okresie w organizmie ludzkim (w 
przypadku dziewcząt -  obok omówienia 
zmian i sposobów, jakim i każda kobieta po
winna sobie radzić w szczególnych dla niej 
okresach -  podręcznik reklam uje także pe
wien rodzaj środków higienicznych, om a
wiając sposób posługiwania się nimi);

-  budowa własnych narządów płcio
wych, dokładnie zilustrowana;

Publikację kończy słowniczek, który, jak 
inform ują jego twórcy, zaw iera wyrazy znaj
dujące się w broszurce, a  także inne, które m o
żesz usłyszeć, a  których znaczenie chciałbyś 
(chciałabyś) znać.

Wszystko to razem wygląda pozornie 
niewinnie, bo przecież “ktoś” musi wytłuma
czyć dzieciom, jakie zmiany zajdą w ich 
organizmie wraz z procesem dojrzewania. 
Trzeba także, aby nasze pociechy wiedziały, 
jak zachować się w sytuacji zachodzących 
zmian.

Problemy rozpoczynają się jednak w mo
mencie, kiedy następuje przekaz owych waż
nych treści naszym dzieciom. O kazuje się 
bowiem, ze zmiany fizyczne zachodzące w 
organizmach dzieci zebranych w jednej kla
sie dokonują się w różnym tempie. W idać to 
zwłaszcza na przykładzie dziewcząt: jedne z

nich są juz dojrzałe (nie potrzebują już żad
nych w yjaśnień, gdyż wcześniej zostały 
“uświadomione” przez rodziców czy za po
średnictwem specjalistycznch publikacji), in
ne posiadają na ten temat niewiele inform a
cji, także dlatego, ze jeszcze ich nie potrzebu
ją  i nie są przygotowane na ich przyjęcie.

Zmiany fizyczne pociągają za sobą zmia
ny w psychice dziecka. T u  jawi się przede 
wszystkim problem tych “niewiedzących”. 
Ich zetknięcie z problem atyką rozwoju i doj
rzewania powoduje raczej przestrach i prze
rażenie, zamiast wzbudzać radość czy zainte
resowanie.

W reszcie uświadomienie dziecku, jak 
wygląda proces przemian zachodzących w 
tym czasie w organizmie pici przeciwnej, w 
konsekw encji -  obok przerażenia -  powodu
je  tez, iz dzieci dokuczają sobie nawzajem, 
często w bardzo ordynarny, wręcz wulgarny 
sposób.

Wszystko to pozwala wysnuć wniosek, 
ze wprowadzany program i przygotowywa
ny doń podręcznik posiadają pewne niedo
skonałości, a ich umiejscowienie w planie 
zajęć szkolnych może nastręczać trudności.

W  przygotowanych dla naszych dzieci 
materiałach brak jest przede wszystkim tre
ści ukazujących godność ludzką i wartość 
człowieka jako osoby. Człowiek, w którym 
wraz z rozwojem dokonują się pewne zmia
ny, ukazany jest w prezentowanej publikacji 
jako  swego rodzaju maszyna albo komputer 
reagujący na jakiś typ poleceń. Technicyzu- 
jąc zmiany zachodzące w ludzkim organi
zmie, autorzy zapomnieli powiedzieć i o 
tym , ze cały człowiek (także jego ciało) wy
maga poszanowania. Wszak każdy człowiek 
stworzony został na obraz i podobieństwo 
Boga.

Program Czas przem ian  koliduje z tre
ściami przekazywanymi na lekcjach biologii 
w klasie V II. (Według opinii nauczycieli pro
gram nauczania biologii jest bardziej przy
stępny i mniej wulgarny. Jest on czysto in
form acyjny, a co najważniejsze -  przezna
czony dla dzieci lepiej przygotowanych psy
chicznie na przyjęcie tego rodzaju treści).

W arto wreszcie zwrócić uwagę na fakt, iz 
niejednokrotnie trudno jest znaleźć w szko
le osobę kom petentną, gotową dobrze i od
powiedzialnie przekazać dzieciom zapropo
nowane przez autorów programu treści.

Nikt nie neguje dziś konieczności przy
gotowania naszych dzieci i młodzieży do ży
cia w małżeństwie i rodzinie. Zanim jednak 
do tego przystąpimy, warto odpowiedzieć 
sobie na kilka pytań. Najpierw: kto i kiedy 
powinien wprowadzić dziecko w dojrzałe ży
cie i przygotować je  do godnego wypełnia
nia roli o jca lub matki? W arto tez zapytać, w 
jaki sposób tego dokonać: jakim i posłużyć 
się metodami i jakich używać środków, by 
wychowywać a nie demoralizować?

JO A N N A  BO RO W ICZ




